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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


wè Lwowia na prowincyi za granicą 


niesięeznie 1 zł.50 et. c 
kwartalnie 4 zł. 50ct. 6 zł. 7zł.50 ct. 
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15zł. 


S$ Prenumerstorowie miejseowi składający 
rzedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 
ar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z ezy- 
elni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 


Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach. nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, s and i koneertów, doniesie- 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za epłatą po 50 
6antow od wiersza. 


Numer kosztuje 6 et. 


BIURA REDAKCYI: 
otwarte od 10—12 rano i o 


ul. Kopernika 7. I. piętro 
5—6 wieczorem. 


GALELA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 
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Rok XXXVIIL. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we twe- 
wle: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika l. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 80 
rue de Varenne Paris; we Wiednin: Haaserstein & 
Vogles (Otto Mass) Wahlfschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grinergasse 13 
— M. Dukes Nachf. Max Angenfeld 6 Emerich 
Lessner Wellzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamburga: A. Stei- 
ner; w Frnnkfancle: n. M. Fiaasenstein & Vogler i 
G. L. Daube & Comp.; w Warszewie: Reichman 
& Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogtoszenin zwyczajne na jedno- 
arpa tony wiersz drobnym drakiem lub j 
1 


LUDOWA 


jego miejsca 
et. — Nadesłnne za wiersz lab jego miejece mra 
— Głosy pabilcznośni za wiersz lub jego miejsae 50 at, 
— Prywntnu karespandencyn 3 el. od wyrazu. — 
Karty kerespendency]ne dla drobnych ogłoszeń 30 et 


Redaktor: 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


techniczny i ekonomiczny zarząd Wy- 
działu pow. 

Trzeba prawdziwej fatalności — 
powiada Ruch społeczny — ażeby ta 
rażąca zwłoka wladz krajowych w za- 
rządzeniach oo do wprowadzenia w 
życie nowej ustawy przypadła właśnie 
na tę ustawę, z którą bezpośrednio 
mają do czynienia najszersze warstwy 
ludności i właśnie na tę ustawę dro- 
gową, której poprzednia zmiana (no- 
wela z dnia 7 lipca 1885 1. 39 dz. u. 
kr.) w wielu okolicach kraju spotkała 
się z oporem ludności. 


Nowa astawa (rOgOWA. 


Z rokiem 1898, z którym wchodzą 
w życie wielkie i doniosłe nowe usta- 
wy o procedurze cywilnej i o bezpo- 
średnich podatkach osobistych, wcho- 
dzi w życie także nowa ustawa dro- 
gowa z dnia 5 lipca 1897 roku Nr. 43 
dz. u. kr. Gdy jednak wprowadzenie 
w życie amo wielkich ustaw ] rzy- 
gotowano oddawna i dosyć dokładnie, 
to dla wprowadzenia w życie nowej 
ustawy drogowej — oprócz ogłoszenia 
jej w dzienniku ustaw krajowych — 
nie uczyniono zgoła nic, albowiem na- 
wet rozporządzenie wykonawcze, ozy- 


Z bieżącej chwili. 


li, jak nama untawa drogowa zapowia- 
da, regulamin drogowy, bez czego na- 
leżyte wprowadzenie w życie ustawy 
nawet pomyśleć 8ię nie da, wydało na- 
miestnictwo dopiero rozporządzeniem 
z 20 grudnia 1897 Nr. 72 dz. u. kr., 
ogłoszonem i rozesłarem 27 grudnia 
1897, zatem 4 dni przed wejściem v 
życie untawy| Wobec tego braku po- 
trzebnych do wprowadzenia w życie 
nowej ustawy drogowej przygotowań, 
można się na pewno spodziewać, że 
w roku 1898 w adminiatracyi i utrzy- 
maniu gminnych dróg będzie panował 
ogromny chaos, że drogi te będą gor- 
sze, niż były dotychczas. Na razie naj- 
większa z tego powodu zachodzi tru- 
dność w ułożeniu preliminarzy drogo- 
wych aa rok 1898. 


Według nowej ustawy drogowej 
($ 4) drogi gminne dzielą wię na dro- 
gi I klany (ważniejsze) i na drogi 
gminne II klasy (mniej waźne). Dro- 
gami I klasy zarządzać ma wprost 
Wydzial powiatowy, drogami II klasy 
miejscowe zarządy drogowe, złożone 
z wójta gminy i z przełożonego obsza- 
ru dworskiego. Które z dróg gmin- 
nych mają być zaliczone do I klasy, a 
które do II klasy, orzekać ma Wy- 
dział krajowy na wniosek Wydziału 
powiatowego. Środkami do budowy i 
utrsymania dróg gminnych są: |. ro- 
bocizna po 2 dni pieszo od każdej w 
gminie i na obszarze dworskim za- 
mieszkałej rodziny ewentualnie partyi, 
samoistnie prowadzącej gospodarstwo ; 
2. powiatowe dodatki do podatków, a 
to w wysokości 10%, w każdym po- 
wiecie, na mocy ustawy ($ 24), zaś 
ponad 10%, w mi-rę tego, ile w któ- 
rym powiecie uchwali Rada powiato- 
wa; 3. Radzwyczajne prestacye do bu- 
dowy lub rekonstrukcyi dróg gmin- 
nych od stron specyalnie interesowa- 
nych i od przedsiębiorstw nadzwycza j- 
nie drogi zużywających. , 

Podntawą do obliczenia robocizny 
drogowej będą mające się co trzy 
lata, wedłng stanu z dnia 31 grudnia 
sporządzać spisy rodzin, względnie 
party): a 

Otóż dotąd prawdopodobnie żaden 
Wydział powiatowy w kraju nie wie, 
które drogi grainne w powiecie będą 
uznane przez Wydział krajowy za 
drogi gminne I klasy, zatem za takie, 
które należeć mają pod bezpośredni 


m 


ANATOL KRZYŻANOWSKI. 


Posag z kamienia. 


CZĘŚĆ II. 
Złoty oieleo. 


(Ciąg dalszy.) 


— Przeciwnie, pani, ja nie chcę 
przedłużenia dzieciństwa, którego ce- 
chą jest zmienność właśnie. Ludzie 
dojrzali tylko bywają stałymi w swych 
rzekonaniach ; tej tek jedynie ogna- 
i pragnę, nie przecząc zresztą, że 
dla mnie byłaby ona istostnie gwia- 
zdą z nieba zdjętą. 
Si non é vero é ben trovato — 
przyznała panna Maliniecka. — Poeci 
1 artyści, to uprzywilejowane istoty, 
doprawdy; daj im najprozaiczniejnse 
zdanie, najpospolitszy obrazek, potra- 
fą z niego misterne utworzyć cacko. 
Nie dsiwiłabym się, gdybyś pan, po tej 
tyradzie wymaiował nam teraz kobie- 
tę, która wśród sklepienia niebieskie 
go promienie gniazd chwyta. . 
— A ozy pozwolisz pani, abym jej 
sy twoje nadał? — zapytał żywo. — 
w takim razie tylko gotów jestem 
społnió myśl tu rznconą, ręcząc, że 
będzie ona najlepszem dziełem, jakie 


NA KARNAWAŁ nowości w jedwabiach i wełnie poleca 


Lwów d. 10 stycznia. 


Frmblait ogłasza na wybitnem miej- 
sou następujący komunikat urzędowy : 
„Kóln. Ztg. donosi z Wiednia, jakoby 
tutaj poczynano rozbierać kwestyę, 
czyby także Austro- Węgrom nie 
wypadało wziąć udziału w przedsię 
biorstwach wschodnio-azyaty- 
ekich. „O ile słyszę — pisze kores- 
pondent — gabinet jeszcze mię na nie 
nie zdecydował, wszelako za nabyciem 
austryackiej staayi handlowej na wy- 
brzeżu chińskiem przemawiają ponie- 
kąd dwie okoliczności, a to że dopiero 
Go przed rokiem utworzono w Peki- 
nie ok. poselntwo, i że Lloyd tryes 
teński stałą komunikacyę parowcową 
z Azyą wuchodnią utrzymuje.“ Na to 
powiemy tylko tyle, że o takim zamia- 
rze nam nic niewiadomo.“ 

Dyplomatyczny współpracownik Pe- 
ster Lloyda pisze: „Chińska poży 
czka w sumie 400 milionów franków 
którą pomimo że jest tylko trzypro- 
oentową, rząd angielski pa al 
pari obe;muje i gwarantuje, jest nie- 
zawodnie odpowiedzią Anglii na zaję- 
cie Kiaoczau przez Niemcy a Portu 
Arturowego i Talienwanu przez Ro- 
syę Lord Salisbury operował tym ra- 
zem nie flotą i wojskiem, tylko kre 
dytem angielskim. Gdy w maju ze- 
szłego roku bankier londyński Prit- 
chard Mergaw, wróciwazy z Chin, sta- 
rał się z polecenia rządu chińskiego 
nakłonić gabinet angielski, aby dopo- 
mógł Chinom do uzyskania pożyczki 
na spłatę kontrybucyi japońskiej, to 
lord Salisbury propozycyę tę poprostu 
odrzucił. Dzisiaj rząd chiński nie po- 
trzebował wyprawiaó umyślnego wy- 
słannika; Salisbury wręcz zezwala na 
to, co zeszłego roku odrzucił, a przy- 
czynę łatwo zrozumieć. 

Chodzi o kompenzatę za Kiaoczau 
i Port Arturowy, ale nie terrytoryal- 
ną, tylko raczej o kompenzatę pod 
względem wpływu 1 faworyzacyi eko- 
nomicznej. Po co fatygowań flotę i 
wojsko, skoro pieniądzem cel zupeł- 
nie osiągnąć można. Trzyprocentowa 
gwarancya pożyczki w sumie 16 mil. 
ft. szt. czyli 400 mil. franków, wyma- 
ga w najgorszym razie ofiary pół mi- 
tiona ft. st. rocznie, a w zamian o- 
trzymuje Angla dochody chińskiego 
podatku gruntowego wraz z prawem, 
kiedykolwiek z pod pędzla mego wy: 
szło. 

— Oh, nie} musiałabym bowiem 
na obrazie chociaż etąpać po obło- 
kach, a przyznam się, że wolę ziemię. 
Wśród wyżyn takich ludzie dostają 
często zawrotu głowy... 

— Lecz podniesieni nad poziom — 
przerwał żywo Gnstaw — przez złu- 
dzenie chociaż, doznają szczęścia, wyż- 
szego nad brudne rachuby światowe. 

— Przepraszam, nie pozwoliłeś mi 
pan dokończyć — ciągnęła panna A- 
dela. — Dostają zawrotu głowy, który 


nietylko zrzuca ich z chmur na zie 
mię, ale ośmiesza w oczach wszyst- 
kich. 

Podniosła się, i zmierzywnzy go 
szyderczem wejrzeniem oddaliła się 
z majestatem obrażonej królowej. Do- 
póki rozmowa nie przechodziła granic 
lekkiej, bez znaczenia poważniejszego 
KOCI salonowej, dopóki ograniczy- 
ła się na eleganckich, pozbawionych 
treści paradoksach, p. Adela słuchała 
jej, faute de mieux chociażby; z chwilą 
jednakże, gdy malarz zaczął powa- 
Żniejszą myśl do niej łączyć, uznała 
za stosowne dać mu uczuć, całą nie- 
dorzeczność podobnego zamiaru, i 
przerwawszy dalsze dowodzenia, do 
innych przyłączyła się gości. 


* x 


+ 

Lacki, siedząc nazajutrz w wy- 
twornej swej pracowni, czuł, że po- 
mysł rzucony przez Adelę prześladuje 
go na każdym kroku, rośnie i rozsze 
rza się, przybierając łudzące kształty 
jskiejś ślicznej fantazyi, pełnej orygi- 
nalności i eterycznego wdzięku. Po- 
ciągała ona nietylko umysł, nietylko 
wyobraźnię artysty, ale i serce czło- 


że kontrolę tego podatku na całym ol 
brzymim obszarze aprawować będzia 
Anglia, a nadto zapewnienie, że w ra 
zie wygaśnięcia funkcyj sir Roberta 
Hart w Pekinie (naczelnego dyrektora 
ceł chińskich), znowu anglik na tę po- 
sadę powołany zostanie. Z pewnością 
cała Anglia zgodzi się na tę facyendę, 
podobną do owej, jaką lord Beacons- 
field zrobił, wykupując akcye kanału 
Suezkiego, któryto interes w polityce 
pożytecznym a finansowo zyskownym 
się okazał. 

Pożyczką tą i kontrolą Anglia na 
każdy sposób nubezpieczyła mię od 
wszelkiej możliwości, iżby w jakiej 
części Chin rogatki cłowe przeciw 
handlowi angielskiemu wzniesiono. Je- 
żeli Anglia niema niczego innego na 
myśli, oprócz ochrony interesów an- 
gielskich w Chinach przez utrzymanie 
handlowego status quo tamże, to cel 
ten osiągnęła". 

Czy Salisbury w istocie objął po- 
Życzkę chińską na barki Anglii, to 
jeszcze rzeczą pewną nie jest. Owszem 
słychać, że Rosya wkrótce wypuści w 
Paryżu  czteroprocentową pożyczkę 
chińsko-rosyjską w sumie 25 miljonów 
rubli, którą też zagwarantuje, i że de- 
legat rosyjskiego ministerstwa w Pa- 
ryżu już zbiera odnośne konsorcyum 
finansowe. Z drugiej znowu strony 
donoszą z Londynu, że rząd angielski 
da pokój publicznej pożyczce i Chi- 
ncm 10 miljonów fc. szt. wprost od 
siebie pożyczy. 

Onegdaj odby:a się narada gabine- 
tu angielskiego i spodziewają się 
wkrótce urzędowego hasła co do Chin. 
Ambasador angielski w Petersburgu 
konferował we środę w Londynie z Sa- 
lisburym i natychmiast potem z po- 
wrotem na swoją posadę się wybrał. 
ZresBtą nie zachodzi teraz żadna oba- 
wa zamieszek międzynarodowych. Wo- 
bec potężnej foty angielskiej Rosya 
nie pomknie się poza Port Arturowy 
i Tahenwan a Niemoy poza Kiaoczau. 
tak jak Anglia, która już przez pół 
wieku Hongkong posiada, w giąb 
Chin się nie pomknęła. Pomnoży się 
tylko liczba europejskich emporyów 
bŁandlowych i otwartych dla Europy 
portów Chińskich —o starc'u pomiędzy 
rywalami niema co myśleć. Rozbiór 
Chin w dalekiem polu, a komplikacye 
w Oblvnach, Syamie, Turcyi i gdzie- 
kolwiek na kuli ziemskiej zbyt silnie 
oddzizłałyby na polityczny stan rze 
czy w Kuropie, iżby którekolwiek mo- 
carstwo burzę wywołać się odważyło. 

Po pierwszym zachwycie w Niem- 
czech z powodu zaboru Kiaoczau, na 
stępuje refłeksya. I tak piszą: „Ile 
tysiączek zyska tam handel niemiecki, 
tyle milionów będzie trzeba wydać 
na ochronę tego handlu. Ile to namo- 
zolić się będzie musiał handel nie- 
miecki, zanim powetowane będą sumy, 
które się na pomożenie floty wyłoży! 
Pomijamy już, że samo nabycie Kiao- 
czau wielkich wydatków wymagaó bę- 
dzie. Trzeba glebę uprawió i ją wy- 
zyskąó, a niestety do takich rzeczy 
nie posiadamy zdrowego rozumu i 
sprytu Anglików, którzy tego rodzaju 


wieka zarazem. Sądził, że może przyj- 
dzie chwila, ' której przebłagana 
panna Adela wdzięczną mu będzie za 
to utrwalenie przelotnej jej myśli, że 
może widok tego obrazka posłuży mu 
do przełamania lodów, w których 
ukraszónie Wierzył święcie. 

Uniesiony chimerycznymi kształta- 
mi, w jakich pomys£ cały nasuwał mu 
się ciągle, chwycił w końcu ołówek i 
na dużym kartonie zaczął rzucać jego 
zarysy. Wśród iskrzącego się gwiazda- 
mi niebios szafiru, ostatnim promie- 
niem zorzy wieczornej oblana, spowita 
w obłoczki przejrzynte i na nich opar- 
ta, unosiła się eteryczna postać kobie- 
ty, a wyciągnięta jej ręka prawa chwy- 
tała promienie gwiazd, podczas gdy 
lewa też same promienie rzucała na 
stojącego poniżej młodziana, któremu 
grecka chlamyda kląsyczne nadawała 
kształty. Zapatrzony w nieziemskie 
zjaw uko, z miłością i zachwytem w o- 
ozach starał się on pochwycić promień 
świetlany, który jednakże, kładąc mu 
na czole ze złotych blasków koronę, 
opromieniając je w ułudnej iluzyi, do- 


sięgnąć się mimo to nie dawał. Pod 
spodem widniał napis „Szczęście*. Był 
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to pomyeł fantastyczny, niedość jasny 
może, ale po paru godzinach pracy 
przyjął on pod palcami Lackiego tyle 
wdzięku i poezyi, taką nieujętą cechę 
wyższego talentu, iż jego samego za- 
dowolnił nawet. Jakkolwiek miało to 
tylko służyć za szkic do obrazu, nie- 
mniej rysunek wykończył z całem za- 
miłowaniem artysty, który w wypie- 
azozoną i ukochaną swą pracę cheat- 
by wlać część duszy własnej. Piękna, 
idealna postać niewieścia, UnoRząCcA się 


aa chmurach i w blaskach niebieskich 


skąpana była żywem oobiciem Adeli, 


zadania poruczać umieją interesantom 
prywatnym, pracującym taniej i prak- 
tyczniej niż maszyna państwowa. Tak 
np. całe Indye zdobyło prywatne to- 
warzystwo handlowe, które przytem 
niezmierne bogactwa dla s ebie, a 
więc i dla kraju zgarnęło. U nas bę- 
dzie przeciwnie — to, co handel za- 
robi, pójdzie na zarządzenia, których 
celem mby-będzie ochrona tegoż han- 
dlu. W zaklętem kółku obracała nię 
zawsze cała niemiecka polityka han- 
dlowa i obawiamy się, że bodaj z po- 
czątku tak samo będzie w Kiaoczau”, 


ceni zostali obelgami i postawieni na 
jednej stopie z owemi powstańczemi 
hordami bandytów, które nie zasługu- 
ją w żadnym razie na przyzwoite i 
rycerskie traktowanie. Zarządzenia 
przedsięwzięte z polecenia rządu na- 
zwano nędznemi i niegodnemi państwa 
cywilizowanego, a rozporządzenia ge- 
nerała, który dowodził tam armią, na 
zwano brutalnemi i zdolnemi oburzyć 
cały świat cywilizowany. 

„Gdyby zresztą chodziło wyłącznie 
o obelgi, jakiemi obrzucono niżej pod- 
pisanego, wówczas ten zbyłby je mil- 
czeniem, nie skarżąc się, iż rząd wy- 
dał go na ofiarę; byłoby mn nawet 
przyjemnem, iż znalazł taki nąd u 
tych, których stanowczo uważa za 
wrogów Hiszpanii. Jeżeli jednak cho- 


vana ochotnicy Romero Robledo i Pi- 
dal przygotowują dalej grunt dla ge- 
nerała. Rządowi trudno zresztą wal- 
czyć z awanturnikiem. Próbowano wy- 
toczyń mu nawet proces, ale prokura- 
tor generalny nie znalazł odpowie- 
dniego motywu, zwłąszoza wobec o- 
świadczenie Weylera, iè ogłoszóno 
wbrew jego woli „wykradziony* odpis 
protestu. Jedyną pociechą rząda 
mlodocianego króla Alfonsa i rządu 
liberalnego Sagasty pozostaje to, śe 
podobni dzielni generałowie nader 
szybko wypalają nię we własnym plo- 
mieniu, o ile poprzestają tylko na mo- 
wach. 


Hiszpański Boulanger. 


dzi o obelgi, które plamią całą armię, 
gdy hańba stąd spada na honor nie- 
zwyciężonych, szlachetnych i dzielnych 
żołnierzy, wówczas nie może tego znieść 
generał, który u ich boku walczył i któ- 
ry z nimi żył wspólnie, co sobie po- 
czytuje zą zaszczyt, uważając, iż do- 
wodził najdzielniejszą i najliczniejnzą 
armią spółczesną, którego wreszcie 
rozkazy zamykały się bez wyjątku w 
uświęconym okrzyku: „Niech żyje 
Hiszpania* — generał taki, powta- 
rzam, nie może znieść tych obelg bez 
odpowiedzi. Nie, niżej podpisany nie 
może opuścić swoich towarzyszów broni 
i gdy obelgi wyszły stamtąd, gdzie ich 
na własny rachunek ukarać nie może, 


En róvenant de la.. Cuba gen. 
Weyler, podobne jak osławiony „bra- 
ve gónóral*, postanowił przedewszynt- 
kiem uderzyć w nutę patryotyczną, a- 
by z czasem wyśpiewać maleńkie pro 
nunciamiento. Wspominaliśmy już, iż 
generał kubański, mąż „żelaznej ręki* 
znalazł doskonały grunt do tego w o- 
gólnym nastroju armii, a przynajmniej 
jej wyższych oficerów, i z jednej stro- 
ny drażniąc dumę „pysznego nawet w 
uwych łachmanach Kidaiga", z dra- 
giej chce wydobyć jakąś kwestyę po- 
pularną do obrabiania. Ku pierwszemu 
celowi użył Weyler nieszczęsnej Ku- 
by, którą — jak dotąd twierdzi — 


Listy z kraju. 


Sokal d. 3 stycznia. 
Jeżeli szanowny czytelniku zdobę- 
dziesz się na odwagę i caly dzień 3 

trzymasz w wagonie albo mało al 
nadto opalonym, dążącym via Rawa- 
ruska ku granicy rosyjnkiej, dojedziesz 
wreszcie do wielkiego mia a 
względnie wielkiej dziury, zwanój w 
spisie królewskich wolnych miast So- 
kalem. Takie tu panują cisza i spokój, 
że przysiągłbyś, iż modra obecnie za- 
marznięts wntęga Bugu przewija się 
raczej przez dolinę Kartnzów a nie 
przez miejsce, w którem znajdują się 


A EA 


tylko orężną dłonią można zmusić do 
pokory; ku drugiemu, wzorem fran- 
ounkiego swojego poprzednika, obra- 
biającego na wszelkie sposoby odwet 
hiszpański „el general bravo*, wyzy- 
skał etosunek Hiszpanii do Stanów 
źjednoczonych, a zwłaszcza sprawę o- 
statniego orędzia Mac Kinleya. Wie- 
my, że generał napisał protest, który 
postanowił ogłosić publicznie, a choć 
wobec surowego zakazu drukowania 
tego dokumentu cofnął nię podobno, 
jednakże kilka dzienników, a zwła- 
szcza pokrewny generałowi „Nacional*, 
ogłosiło ów protest, który przede- 
wszystkiem dostał się do koszar woj- 
skowych. Obecnie protest gen. Weyle- 
ru sóanowi „question dn jour" w Ma- 
drycie, dlatego zaznajomimy czytelni- 
ków z treścią tego ciekawego dokn- 
mentu. Protest wystosowany do kor- 
tezów brzmi: 

„Staję dziś przed najwyższą repre- 
zentacyą ojczyzny i armii z pełną sza- 
cunku prośbą o zadośćuczynienie, któ- 
re uważam za niezbędną dla honoru 
oręża hiszpańskiego i mojego honoru 
żołnierskiego. Z tak wysokiego miej- 
sca, jakiem jest prezydentura państwa, 
1 w tak uroczystej chwili, jaką jest 
otwarcie parlamentu, rzucone były 
niedawno takiego rodzaju obelgi dla 
armii hiszpańskiej, że dla niżej pod- 
pisanego jest rzeczą niepojętą, czemu 
pozostały one bez natychmiastowej 
ostrej odpowiedzi ze strony rządu j. 
kr. m. Bohaterscy żołnierze, którzy 
swą szlachetną krew wylewają na po 
lach walki na Kvbie, aby utrzymać 
tam w swej sile panowanie Hiszpanii, 
w zuchwały i brutalny sposób obrzu- 


przeto udaje się do w. kr. m. i błaga 
o niezbędne zadośćuczynienie za zdep- 
taną naszą cześć wojskową. 

„Dopóki bowiem obelgi, rzucone 
przez prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych, pozostaną bez stanowozej i ener- 
gicznej odpowiedzi, niżej podpisany 
jest mniemania, iż żołnierze hiszpań- 
soy nie mogą dłużej nosić swoich 
mundurów z dawniejszą dumą. Obelga 
była publiczną, po niej zatem powinna 
iść publiczna, daleko sięgająca i bez- 
zwłoczna satysfakcya. Tego żąda nie- 
tylko niżej podpisany, ale i honor Hisz- 
panii domaga się tego gwałtownie, ten 
honor który w osobie armii, żywej 
przedstawicielki naszej ojczyzny, gdzie 
pierwsze i najwyższe miejsce zajmuje 
szlachetna postać j. kr. m. naszego 
monarchy, zoztał obrzucony błotem. 
Nie jako łaski, lecz jako sprawiedli- 
wości w imię honoru, na co tron nie 
może pozostać głuchym, domaga nię 
niżej podpisany z całym szacunkiem 
dla w. kr. m., aby rząd wpłynął w 
tym względzie, żeby orężowi hiszpań- 
skiemn mogła być dana odpowiednia 
do jego godności satysfakcya*. 

Tak przemawia „el general bravo*, 
schlebisjąc na każdym kroku „szlache- 
tnej armii hiszpańskiej*, a zachwie- 
wając powagę rządu i tronu. Wyobra- 
zić sobie łatwo, jakie wrażenie wywo- 
łał jego protest w koszarach, zwła 
sz za, iż nastrój oficerów nie pozosta: 
wia wątpliwości; wszyscy niemal wyż- 
si oficerowie garnizonu madryckiego 
złożyli gen. Weylerowi powinszowa- 
nia w dniu ogłoszenia protestu. Jedno- 
cześnie walczący o kierownictwo par- 
tyi konserwatywnej po śmierci Cano- 


c. k. starostwo, o. k. sąd, urząd po- 
datkowy, kierownictwo straży skarbo- 
wej, seminaryum męskie, szkoła wy- 
działowa, kasa oszczędności, kasa xa- 
liczkowa a od czasu do czesu nawet 
podobne widowiska, jak obecnie ZR: 
teraz internationalny teatr s nieod- 
zownymi ozłowiekiem - wężem, wun- 
derkindem i damą atletką, Oprócz te- 
go posiada Sokal warunki, które go 
mogą postawić w rzędzie nawet pier- 
wszorzędnych miast Galicyi a pier- 
wszym z nich jest wielkomiastowa 
drożyzna. I tak, mieszkanko w nę 
dznym dworku złożone z czterech mar 
leńkich pokoików kosztuje tu 3850 sł., 
kawalerski pokoik 10 złr., kile masła 
(jeżeli się go dostanie) 1 zł. 20 ob. 
funt najgorszej wołowiny 34 ot., jaja 
3 ct. Wielkiej więc nily atrakcyjnej 
mianteczko nasze nie poni niema 
się więc czemu dziwić, gdy ludzie, 
jeżeli mogą stąd się wynoszą. 
przed świętami szerokie grono przy- 
jaciół i znajomych żegnało ucztą po- 
żegnalną naprzód w sali Sokoła a na- 
stępnie w kasynie, przenoszącego się 
stąd na stałe do Krosna mecenasa 
Roberta Pawłowakiego. Jakim mirem, 
szacunkiem i jaką powszechną sym- 
patyą cieszył się tu dr. Pawłowski 
można ocenić jedynie miarą pamięci 
jaką zostawił po sobie. Zazdrościmy 
Krosnu a zarazem gratulujemy. 

I w okolicy niewesołej jak u nas, 
o karnawale ani slychu a w same 
święto Bożego narodzenia gruba żało- 
ba okryła dwa powszechnie BŁENOWA- 
ne domy. W Horodłowicach bowiem 
zmarła p. Marya Paszkudzka, matrona 
wielkich onót, matka właściciela Ho- 


— Ależ — zawołał — jakże tu u 
roczo|! Kto ohce poznać człowieka, ten 
go we własnem musi zobaczyć mie- 
szkaniu; a szczegóiniej już wy, arty- 
ści, macie dar rzucania na wszystko, 
co was Otacza, piętna poezyi i arty- 
stycznego smaku. Musy zdają się nie 
opuszczać was nigdy, nawet wi 
drobnestek życia codziennego | 

— Skąd urosło zapewne mniema- 


tylko stokroć więcej uroczem, bo arty- 
sta w rys każdy wlał duchowy wyż- 
szy pierwiastek, a zacierając chłód 
marmurowy i dumną wyniosłość, ce- 
chujące pannę  Maliniecką , uczynił 
ją sziachetniejszą i podnioślejszą za- 
razem. 

Zapracowany, przejęty zapałem dla 
tego, co tworzył, Gustaw zapomniał o 
świecie całym, jak to się dzieje zwy- 
kle w chwilach prawdziwego natchnie- 


czył się na pół prawie, lecz żadnych 
jeszcze względem niej nie zaciągnął 
zobowiązań. Wolno mu było rozmowę 
całą uważać za grzeczną, głębszego 
jednak znaczenia pozbawioną gawęd- 
kę, lub też wziąć ją ze strony powa- 
żnej i prosić urzędownie o rękę pię- 
knej królowej salonów. 

Księciu oczy się świeciły. Zdawało 
mu się, że ją kocha bardzo, że dumny 
będzie, wiodąc do ołtarza tę uroczą 


nia, — gdy lokaj przyniósł mu na ta- 
cy kartę wizytową, a w ¿lad za nią 
stanął na progu książę Korecki. Lacki 
miał zaledwie czas nakryć papierem 
rysunek i powstać szybko na przyję- 
cie gościa. 

Stary książę nie przychodził tu 
bez myśli. Posłyszawszy od synowicy 
wzmiankę o stosunku. jaki miał łączyć 
Lackiego z panną Maliniecką, nie mógł 
już później uspokoić się i pozbyć po- 
dejrzeń pod tym względem. 

Wieczorem dnia tegoż p. Tamięcka 
wprost przez wuja zapytana, powtó- 
rzyła mu, iż młody Maliniecki, mówiąc 
z nią niegdyś o sławnym  malarzu, 
wtedy, gdy ten byl jeszcze za grani- 
cą, 1 wzmiankując o tyloletniej przy- 
jażni ich, dodał, iż dawniej cieszył się 
nawet, że bliższe połączą ich węzły, 
dziś jednak traci nadzieję. Zapytany: 
dlaczego, odparł: „Bo paniom zepsu- 
tym raz hołdami świata, serce zaone- 
go człowieka nie wystarcza już. Wam 
trzeba blichtru koniecznie*. 

Słowa te mogły być ogólnikiem, 
a jednak książę przypominając sobie 
postępowanie Adeli z młodym mala- 
rzem, jej chłód nienaturalny i imper- 
tynencki nawet, który i wpierw już 
zwrócił jego uwagę, postanowił rzece 
calą zbadać. Pannie Malinieckiej oświad- 


istotę, której żaden młody pozyskać 
nie umiał, Wiedział, że go kochać nie 
może, a jednak nie chciał, aby uczucia 
jej do innego należały, aby na przy- 
szłej księżnie Koreckiej najmniejszy 
spoczywał zarzut. Małżonka jego, jak 
żona cezara, powinna być wolną od 
podejrzeń nawet. 

W tym celu przed widzeniem pani 
Malinieckiej lub jej córki, postanowił 
doprowadzić do skutku ułożone odda- 
wna zwiedzenie pracowni słynnego 
malarza. Nie miał przytem zamiaru 
zdradzić czemkolwiek celu swoich od- 
wiedzin, lecz liczył na to, że przy zna 
jomości świata i form towarzyskich 
potrafi pokierować tak rozmową, aby 
ona mu pożądane przyniosła wska- 
zówki. 

Na widok pięknej postawy Lac- 
kiego starzec uczuł mimowolny poryw 
zazdrości. 

— Ha, cóżby to było dziwnego, że- 
by jej się podobał — pomyślał. — Mło 
dość pociąga się zawsze nawzajem, 
tylko że w takim razie ja za moją 
rolę dziękują. Lecz pocóż mam tra- 
p'ć się z góry, może to przywidzenie 
tylko I 

I nie tracąc wzorowej swobody i 
uprzejmości nalonowca, ujął serdecznie 
dłoń gospodarza, 


nie o naszej tradycyjnej nieprakty- 
ozności — zaśmiał się Lacki lekko — 
Niestety, książe. żart pański jest nie- 
sprawiedliwym, albowiem musy i tak 
zwana dziatwa Apolina rzadko bardso 
w dobrej bywają harmonii. A co do 
mojej pracowni, to przez litość, nie 
zawstydzaj mnie pan, bo ona wiele je- 
szcze zostawia do życzenia. 

— Przeciwnie, widzę, ik jest śliczna 
i równej sobie w naszem mieście nie 
ma. Nie tyle mnie jednak zaciekawia- 
ją nagromadzone tu osobliwości, ile 
skarby pańskiego pędzia; otrzymaw- 
szy też pozwolenie obejrzenia tako- 
wych, skwapliwie korzystam z niego. 
Kocham sztukę i wielbię jej mistrzów, 
a chcąc ieh poznać bliżej, trzeba ko- 
niecznie talent ich na wszechstronnych, 
poufnych, że się tak wyrażę, sbadać 
objawach. 

Lacki skłonił się na znak podzięki, 
a prowadząc gościa do eleganckiej ka- 
napki, wyrzekł: 

— Gdyby więcej osób zapatrywało 
się na sz ukę z takim jak książę za- 
miłowaniem, wtedy cześć dla niej ros- 
szerzylaby się prędzej wśród pubiioz- 
ności, ułatwiając nam zadanie jej u- 
szlachetniania. 

(O. 4. a) 
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rodłowic, zaś w Skomorochach zakoń- 
czył życie po parudniowej chorobie w 
50 r. życia, ogólnie ceniony i lubianiy, 
właściciel dóbr Stasin p Mieczysław 
Nowakowski. Szczery 1 nieklamany 
ża] szerokich kół przyjaciół niech bę 
dzie choć częściową osłodą pozostałej 
wdowie i dzieciom w ciężkiem ich 
nieszczęściu. 


Przemyślany d. 9 stycznia. 

Rok 1898 rozpoczęliśmy zebraniem 
w sali rozpraw c. k. sądu powiatowe- 
go, gdzie naczelnik sądu dr. Dawido- 
wioz zaznaczył wprowadzenie nowej 
prooedury cywilnej dłuższą przemową. 
Zastępea marszałka p. Roman Wybra 
nowski podziękował naczelnikowi za 
treściwy i jasny wykład. 

Dnia 4 b. m. odbyło się poświęce- 
nie i oficyalne otwarcie tutejszego 
szpitala. Po nabożeństwie w kościele 1 
cerkwi jawiła się w poczekalni szpitala 
Rada powiatowa pod przewodnictwem 
p. Romana Wybranowskiego, delegat 
Wydziału krajowego radca dr. Jan 
Stella Sawicki i delegat Rady powia- 
towej bobreokiej p. Henryk Czaykow- 
aki, zastępca starosty p. Władysław 
Skałkowski, lekarz powiatowy dr. 
Hyżycki, inspektor szkolny p. Wito- 
szyński, inspektor podatkowy p. Metz- 
ger, naczelnik sądu dr. Dawidowicz, 
lekarz miejscowy dr. Barbag, dyrektor 
szpitala dr. Markiewicz, reprezentanci 
duchowieństwa obu obrządków, człon- 
kowie komitetu szpitalnego, Siostry 
Serafitki, burmistrz miasta i reprezen- 
tanci gmin, a dalsze krażganki i dzie- 
dziniec zapełnił tłum ludu. Po doko- 
nania poświęcenia przemówił dr. Sa- 
wicki do reprezentantów Rady powia- 
towej, dziękując imieniem Wydziału 
krajowego za tak wspaniały i pięknie 
urządzony gmach szpitalny, poczem 
zaznaczył, ke Wydział krajowy strzedz 
będzie wj, Fondacyi jako cennej perły 
pośród fundacyj powierzonych jego 
opiece. 

Odpowiadając p. Roman Wybra- 
nowski — przypomniał, że przed laty 
å. p. Hilary Treter powziął zamiar za- 
łożenia szpitala w Przemyślanach z 
fanduszów składkowych, i pierwszy 
zapisal się z wkładką, drugim był ra- 
dny powiatowy Dawid Fuchs, zapisu- 
jao znaczniejszą wkładkę, i to był po- 
ozątek funduszu szpitalnego, który z 
czasem urósł do kilku tysięcy, aż za- 
pis 6. p. Waleryana Czaykowskiego 
przysporzył mn 9.000 zł. Wszystkie 
gminy, Rada powiatowa, Towarzystwo 
zaliczkowe i ofiarność poszczególnych 
osób corocznie przysparzały środków, 
niemniej udzielenie gruntu pod szpı- 
tal przez ś. p. Alfreda hr. Potockiego 
i dodatkowo jednego morga przez Ro- 
mang hr. Potockiego, sprawiły, że oto 
teraz szpital za powszechny uznany i 
mogący pomieścić 42 chorych — w 
dniu dzisiejszym poświęcony i otwar- 
ty zostaje. Meprezentacya powiatowa 
uznpełni też pomniejsze braki i od- 
daje ten szpital na użytek publiczny 
w tem przeświadczeniu, że Wydział 
krajowy otoczy go swoją przemożną 
opieką. 

Szpital w Przemyślanach powstał 
na pamiątkę jubileuszową panowania 
cesarza Franciszka Józefa I., zbudowa- 
ny na wzgórzu dominującem nad mia- 
stem, otacza go dwumorgowy park i 
ogród, który dosięga do gościńca mu- 
rowanegó, przy którym mieści się, bę- 
dący własnością fundnszu szpitalnego 
dom piątrowy obecnie wynajęty sta- 
rostwu i urzędowi podatkowemu. Fun- 
dacya szpitalna z budynkami, grunta- 
mi, inwentarzem szpitalnym i zape- 
wnionymi dochodami stanowi ogólną 
wartość jakich 100.000 złr. Od 1 listo- 
pada z. r. chorzy znachodzą już pora- 
tunek w szpitala, doznając najtro- 
skliwszej opieki od Sióstr Serafitek i 
umiejęćną ordynacyę lekarską ze stro- 
ny dyrektora szpitala, któremu bezin- 
teresownie i z wszelką gotowością do- 
pomaga w ordynacyi lekarz powiato- 
wy dr. Hyżycki. 

Po odśpiewaniu na cześć cesarza 

Mnohaja lita“, zaprosił p. Roman Wy- 
branowski Pas do Rady powiato- 
wej, s tych delegat Wydziału krajo- 
wego i dyrektor szpitala pozostali je- 
szcze w szpitalu do 3 popołudniu dla 
ara tod czynności. 

W radzie powiatowej zebrali się 
wszyscy radni powiatowi, duchowień- 
stwo obu obrządków i poprzód wy- 
mienieni reprezentanoi władz i gmin, 
osłonkowie komitetu szpitalnego i de- 
legat Ridy powiatowej bobreckiej p. 
Henryk Czaykowski. Po przybyciu de- 
legata Wydziału krajowego dr. Sawi- 
okiego i dr. Markiewicza — w wielkiej 
sali Bady powiatowej imieniem całej 
ludności powiatu przemówił p. Zamor- 
ski, i wręczył zastępcy marszałka p. 
Romanowi Wybranowskiemu, niestru- 
daonemu pracownikowi około wybudo- 
wy, ufundowania i otwarcia szpitala, 
pokryte mnóstwem podpisów album 
pamiątkowe. 

Przy obiedzie pierwszy toast wzniósł 
p. Roman Wybranowski na cześć mo- 
narchy. Zastępca starosty p. Włady- 
siaw Nkałkowski toastował na obja- 
wioną zgodność narodowości, wyznań 
i stanów w tem pięknem humanitar- 
nem dziele — oby i na przyszłość ta 
zgodność ożywiała ludność powiatu 
we wszystkich sprawach ogół doty- 
ogących. Następnie p. Treter toastował 
na cześć duchowieństwa obu obrząd 
ków, którego zadanie wobeo knowań 
złej woli ludzi ku przewrotowi społe- 
osnemu coraz bardziej staje się przy- 
trudnem. Ksiądz gr. kat. Tenczakow- 
ski podniósł, że duchowieństwo stara 
się szerzyć między ludem miłość bli- 
żniego i na miłości radeby widzieć 
oparte podwaliny społeczeństwa; gdy- 
by o tem wszysoy byli przekonani i 


ku temu dążyli — „miłość bratnia o- 
garnęłaby cały kraj, co Boże daji“ 
Toast ks. Tenczakowskiego wypowie- 
dziady po rusku, przyjęto gorącym 
aplauzem. Ksiądz gr. kat. Ilewicz z o- 
kazyi 60-letniej rocznicy kapłaństwa 
papieża Leona XiII toastował na cześć 
Ojca św. P. Stanisław Wybranowski 
toastował na cześć dr. Sawickiego. Dr. 
Sawicki na cześć p. Romana Wybrs- 
nowskiego. P, Zamorski na pomyślność 
powiatu bobreckiego w ręce p. Czay- 
kowskiego. Naczelnik sądu dr. Dawi- 
dowicz toastował na pomyślność po- 
wiatu przemyślańskiego, który cento- 
wą ofiarnością całej ludności, chcąc 
uczcić panowanie monarchy, dokonał 
pożytecznej i dla tutejszej okolicy 
niezbędnej humanitarnej instytncyi, i 
zwracając się do włościan, przedkładał 
potrzebę wzajemnego zaufania, poro- 
zumiewania i wzajemnego wspierania 
się w imię dobra powszechnego. Wło- 
ścianin Sikorski toastował na zgodę i 
braterstwo, na czem szereg toastów 
zakończył się. 

Delegat Wydziału krajowego dr. 
Sawicki, żeguany najserdeczniej przez 
Radę powiatową i obecnych, opuścił 
wraz z p. Romanem Wybranowskim 
zebranie, poczem pod miłem wraże- 
niem zgodnych ucznuó i dążeń, wszy- 
scy udali się do domów. Wieczorem 
tego dnia gmach szpitalny był rzęsi 
ście iluminowany. 


SU. NL. 


(4. Posiedzenie — 3 Sesyt — VII. Pe- 
ryodu). 


Lwów d. 10 stycznia, 


Posiedaenie dzisiejsze rozpoczęło 
się o godzinie 10 minut 45. Komplet 
posłów woale liczny. Przed przystąpie- 
niem do porządku dziennego udzielił 
marszałek hr. Stanisław Badeni ur- 
lopu następującym posłom: księdzu 
biskupowi Kuiłowskiemu, hr. Myciel- 
skiemu i hr. Kazimierzowi Badeniemu 
do końca sesyi, hr. Stanisławowi Tar- 
nowskiemu na dni 5, a posłowi Rudro- 
fowi na 2 dni. Następnie odczytał se- 
kretarz p. Urbański spis nadeszłych 
petycyi. Niektóre z petycyj poparli 
posłowie: p. Fruchtmann, wicepr=zy- 
dent Michalski i p. Merunowicz. Po- 
czem przystąpiono do porządku dzien- 
nego. 


Pierwsze czytania. 


Z porządku dziennego odesłano w 
pierwszem czytaniu do komisyi poda- 
tkowej przedłożenia rządowe z proje- 
ktami: a) ustawy o dopuszczalności 
zaprowadzenia samoistnych podatków 
od poborów służbowych na opędzenie 
potrzeb krajowych, powiatowych i 
gminnych; b) ustawy o uwolnieniu o- 
sobistego podatku dochodowego od 
wszystkich kompetencyi ustawodaw- 
stwa krajowego podlegających doda- 
tków, oraz o uwolnieniu urzędników 
dworu, państwa, kraju i publicznych 
fandusżów, jakoteż duszpasterzy od 
dodatków do podatku od poborów 
służbowych. 

Z kolei przemawiał p. prezydent 
dr. Małachowski w sprawie pro 
jektu ustawy o wykonywaniu opieki 
nad ubogimi i postawił wniosek: Po- 
leca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
w myśl $. 22 ustawy o przynależności 
z dnia 3 grudnia 1863 r. ur. 105 Dz. 
pr. p. przedłożył jak najrycklej pro- 
jekt ustawy o wykonywaniu opieki 
nad ubogimi i w projekcie tym, z u- 
wagi na skutki, ktore ustawa z dnia 
5 grudnia 1896 r. nr. 222 Dz. pr. p. 
wywrze na fundusze większych gmin, 
uwzględnił konieczność współdziałaria 
w tej mierze funduszów powiatu i 
kraju. 

W uzasadnieniu swego wniosku 
powołał sią poseł Małachowski na to, 
co mówił w lutym zes:łego roku a 
główny położył nacisk na tę okoli- 
ozność, że nowa ustawa obarczy zby- 
tnio fundusze gmin. Wniosek powyż- 
szy odesłano do komisyi prawniczej. 

Następnie mówił posel Bojko, o 
zniesieniu instytucyi rewizorów bydła 
w Galicyi. Mowca, podniósłszy, że in- 
stytucya powyższa jest ciężarem nie- 
słychanym dla włościan, utrudniają- 
oym w wysokim stopniu bandel by- 
dłem, że dalej pomimo wprowadzenia 
tej instytucyi wywóz bydła galicyjskie- 
go doznaje tych samych przeszkód, 
co dawniej, że czynności rewizorów 
bydła mogliby sprawować gminni o- 
glądacze bydła i że nakoniec fundu 
sza, na płace rewizorów obracane, na 
inny cel ze znacznie większym sku- 
tkiem obrócić można — postawił wnio- 
sek: 

1) Wzywa się o. k. Rząd, aby in 
stytucyę rewizorów bydła w Galioyi 
w zupełności zniósł i aby czynności 
ich powierzył gminnym oglądaczom 
bydła. 2) Sumę, obracaną obecnie na 
płacę rewizorów raczy c. k. Rząd o- 
bróció na wynagradzanie oglądaczy 
za ozynności, po rewizoracli objęte. 
Powyższy wniosek odesłano do komi- 
syi administracyjnej. 

w sprawie ograniczenia ilości kar- 
czem i kwalifikacyi szynkarzy, posta 
wił poseł Potoczek wniosek, ażeby 
rząd ze względów policyjnych 1) o- 
graniczył ilość karczem, 2) aby od 
każdego, który chce wykonywać szyn- 
kowstwo, żądał świadectwa moralno- 
ści, potwierdzonego przez duszpaste- 
rza tej ludności, dla której szynk jest 
przeznaczony. W przemowie swojej 
powołał się poseł Potoczek na to, że 
tak zwane prawo propinacyi zostało 
wykupione i jest w zarządmie pań- 
stwowym, że państwo powinno mieć 


przy gospodarce propinacyjnej inne 
cele na oku, aniżeli wypicie jęk naj- 
większej ilości wódki 1 że 
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dzisiejsze są miejscami demoraliza- 
oyi. Wniosek powyższy odesłano do 
komisyi administracyjnej. 

Następnie zabrai głos poseł Sty- 
ła w sprawie zmiany ustawy o licen- 
cyonowaniu buhajów. Mowca podniósł- 
szy w swoich argumentach, że dzisiaj 
obowiązująca ustawa o licencyonowa- 
niu buhajów z dnia 20 lipca 1892 r. 
ur. 51 dz. u, kr. nie spełniła pokłada- 
nych w niej nadziei, lecz że owszem 
stała się powodem niezadowolenia o- 
gółu ludności wiejskiej z powodn po- 
stanowień, które się w praktyce oka- 
zały wadliwemi i nie prowadzącemi 
do celu — postawił wniosek: Sejm 
poleci Wydziałowi kraj. aby na naj- 
bliższą uesyę sejmową przygotował 
odpowiednie materyały i wnioski, w 
jakim kierunku daletalcby zmienić po- 
wołaną ustawę, aby odpowiadała rze- 
czywistej potrzebie i nie narażała lu- 
dności wiejskiej na bezpotrzebne wy- 
datki. Wniosek ten, podpisany przez 
15 posłów odesłano do komisyi gospo 
darstwa krajowego. 

W przedmiocie zmiany krajowej or- 
dynacyi wyborczej, utworzenia piątej 
kuryi, tudzież ustanowienia osobnego 
trybunału do badania aktów wybor- 
czych, przemawiał p. Weigel. Wnio- 
sek jego w tej sprawie podaliśray w 
swoim czasie, nie powtarzamy go więc 
dzisiaj. Wniosek posła Weigla uchwa 
lono odesłać do osobnej komisyi, zło- 
konej z 16 członków, której wybór 
nastąpi na jednem z najbliższych po- 
siedzeń. 

P. Bernadzikowski mówił na- 
stępnie w sprawie zniesienia myt na 
drogach krajowych i powiatowych i 
postawił wniosek, który odesłano do 
komisyi drogowej, aby histy krejo- 
wy przygotował na najbliższą sesyę 
sejmową odpowiednie wnioski, zdąża- 
jące do zniesienia myt na drogach 
krajowych i powiatowych w naszym 
kraju. 

Następnię p. Milan domagał się 
zmiany przepisów weterynaryjno-sani- 
tarnych. Wniosek jego odesłano do ko- 
misyi gospodarstwa krajowego. 

Na wniosek p. Okaniewskiego 
usunięto ostatni punkt programu p. t. 
„Sprawozdanie Wydziału krajowego o 
wyborze posła na Sejm z kuryi gmin 
wiejskich okręgu wyborczego bor- 
szczowskiego do najbliższego posiedze- 
nia, które odbędzie się we środę o g. 
10 rano. 


Karol Szajnocha. 


(W trzydziestą rocznicę zgonu). 

W dniu dzisiejszym upływa lat 
trzydzieści od chwili zgonu autora 
„Dwóch lat dziejów naszych” — 8. p. 
Karola Szajnochy. 

Krótki ten stosunkowo okres czasu 
zaznaczył się olbrzymim postępem w 
dziedzinie  dziejopisarstwa naszego. 
Nowsza szkoła historyczna (używam 
tutaj warunkowo tego wyrażenia), 
założona przez Kalinkę i Szujskiego, 
pozbywszy się wielu wad, dawniej na 
polu historycgrafii naszej panujących 
i przyswoiwszy sobie ścisłą, naukową 
metodę badania — rzuciła się skrzęt- 
nie do wydobywania nowych, niezna- 
nych źródeł z pyłu archiwalnego, do 
krytycznego opracowania nagromadzo- 
nego materyału 1 ogłaszania plonu 
swoich badań w drobnych zrazu mo- 
nografisch. W ten sposób mnóstwo 
dawniej utartych opinii obalono, mnó- 
stwo zawiłych rozwiązano kwestyi i 
pa zamierzchłą przeszłość rodzinną 
rzucono jasny snop światła, oświeca - 
jący ciemne dawniej obszary. 

Karol bzajnocha co do czasu nale- 
ży wprawdzie jeszcze do dawnej gru- 
py historyków, która żyła i działała 
przed strasznemi wstrząśnieniami 1863 
r.. prace jego jednak sięgają w za- 
kres prac młodszej, dzisiejszej gene- 
racyi historyków. 1 nie pomylę się za- 
pewne, jeśli powiem, że Lelewel, Bie- 
lowski i Szajnocha przygetowali pier- 
wsi grunt krytyczny dla dziejopisar- 
stwu naszego i że następcy ich doko- 
nali tylko ulepszeń na tem polu. Pra- 
ce pierwszych stały się niejako pod- 
waliną, na której ostatni wznoszą nie- 
botyczny gmach naszej przeszłości. 
Dla Lelewela i Bielowskiego była prze- 
szłośó ta — według słów Szujskiego 


— „pożywiołem krytycznego ducha*, |P 


a dia Szajnochy stała się ona „poży- 
wiołew: krytycznego i twórczego du- 
cha w narodzie“, a więc tem, czego 
wymaga się od adherentów nowszej 
szkoły historycznej... 

Wprawdzie nie da się w zupełno- 
ści zaprzeczyć, że niektóre prace Szaj- 
nochy nie stcją na gruncie badań no- 
woczesnych, że wprost są nawet myl- 
ne, dośóć wspomnieć tutaj o „Lechio- 
kim początku Polski“, z którym teraz 
nikt się już nie liczy, ale za to ozy 
badania nasze posunięto dalej w kie- 
runku wieku XVII, niż nozynił to 
Szajnocha w „Dwóch latacu dziejów 
naszych“, i w niektórych szkicach, 
czy — Go się tyczy czasów Jagiełły — 
nie patrzymy na nie przez pryzmat 
poglądów autora „Jadwigi i Jagiełły". 
Możebne, że niektóre drobne kwestye 
w innem teraz przedstawiają się świe- 
tle, ogólne jednak wrażenie nie różni 
sią prawie niozem od dawnego. 

Jeśli jnż nie innego, to to samo, 
że Szajnocha potrafił sam, niczem in- 
nem, jak tylko mocą swego talentu, 
wznieść się na stanowisko wymagań 
dzisiejszych w dziedzinie dziejopisar- 
stwa nadaje mu prawo do zasługi, 
której przepominać nie wolno. ` 

Karol Szajnocha pochodził z rodzi- 
ny czeskiej, której nazwisko brzmiało 
Scheynocha de Wtelleńsky. Urodzony 
w Komarnie w r. 1818, (w bieżącym 


arczmy!więc roku przypada także 80 letnia 


rocznica jego urodzin) odebrał wycho- 
wanie początkowe w domu, poczem 
uczęszczał do gimnazynm w Samborze 
i Lwowie, Po ukończeniu nauk gimna- 
zyalnych przeniósł się Karol na uni- 
wersytet lwowski. Niebawem jednak 
dostał się do więzienia w 1835 r. za 
polityczne przestępstwo i przepędził 
tutaj całe dwa lata. Tutaj to rozpo 
częła się u niego choroba oczu, która 
potęgując się coraz bardziej, pozbawiła 
go później całkowicie wzroku. 

W r. 1837 uwolniono Szajnochę 
z więzienia, nie pozwolono mu jednak 
odbywać dalej studyów uniwersyteo- 
kich i kazano mu nawet Lwów opu- 
śció. Tułał się więc po różnych stro- 
nach Galicyi, zarabiając na chleb u- 
dzielaniem lekcyj w domach obywa- 
telskich, a w wolnych od zajęć chwi- 
lach pracował nad historyą. Otrzyma- 
wszy pozwolenie powrotu do Lwowa, 
zawitał tutaj i osiadł na zawsze. Od 
tego czasu rozpoczyna się zawód lite- 
racki Szajnochy. 

Pierwsze prace jego na tem polu 
stanowiły poezya i dramat. Wkrótce 
jednak poznał młody literat, że ta 
dziedzina nauk wyzwolonych za mało 
jest dla niego dostępna, że pod upra- 
wę prosi się inne pole... historyczne. 
W ten sposób powstały dwie mono- 
grafie historyczne: „Bolesław Chrobry* 
i „Pierwsze odrodzenie się Polski“ 
(1848). W 1862 r. widzimy Szajnochę 
nastanowisku redaktora Dsiennika lite- 
rackiego, a w następnym na stanowi- 
sku kustosza biblioteki Ossolińskich. 
W tym to czasie powstały cenne 
„Szkice“ w 4 tomach i najpierw trzy, 

otem ozterotomowe dzieło „Jadwiga 
1 Jagiello“. 

Powszechnie szanowany, w otocze- 
niu rodziny pędził Szajnocha spokoj- 
ne i szczęśliwe życie, gdy nagle na 
horyzoncie dotąd jasnem i czystem, 
okazały się ozarne ohmury, z których 
wkrótce grom wypadł. Choroba oczu 
zaczęła się wzmagać coraz bardziej, 
grożąc utratą wzroku. Gdy wszelkie 
środki zaradcze okazały się bezsku- 
tecznymi, wyjechał Szajnocha do Bruk- 
seli, lecz i ta nie podano mu żadnego 
środka ratunku. Wrócił więc do kraju 
i zrzekłszy się posady w Ossolineum, 
prowadził prawdziwie męczeńskie ży- 
cie. Pracować jednak nie przestał i 
w tym właśnię czasie stworzył naj- 
cenniejsze swoje dzieło „Dwa lata 
dziejów naszych“. Ociemniały od r. 
1858 zapadał Szajnocha coraz bardziej 
na zdrowiu, aż nareszcie dnia 10 sty- 
cznia 1868 zabrała go śmierć. 

Henryk Cepnik. 


Czas odnowić przedpłatę 


TOPSA: T FIRA 


KRONIKA. 


Lwów dnia 10 stycznia. 


Kełlegium izby notaryalnej lwow- 
skiej wybrało 9 bm prezesem izby p. Le- 
nartowicza ze Lwowa 

Zaręczyny. D. 6 bm. odbyły się w 
Krakowie zaręczyny hr. Heleny Dzieduszyc- 
kiej, córki hr. Stanisławów Dzieduszyckich, 
z p. Zfgmuutem Kęszyckim, właścicielem dóbr 
Szyły, w powiecie zbarazkim, synem pp. Jó 
zefów Kęszyckich z Księstwa Poznańskiego, 
Młodziutkiej parse narzeczonych, liczącej ra - 
zem zaledwie lat czterdzieści, składało ży- 
czenia liczne grono rodzinne Dzieduszyckich, 
Komorowskich, Pawlikowskich, Keszyckich, 
Swiniarskich, Chłapowskich, z różnych stron 
kraju, na tę uroczystość zgromadzone. 

Slaby. Onegdaj odbył się w Krakowie 
w kościele pp. Felicyanek na Smoleńsku, 
ślub panny Elżbiety hrabianki Tarnowskiej, 
córki Stanisława i Róży z Branickich, z pa- 
nem Janoszem hr. Esterhazym, szambelanem 
i rotmistrzem 7 pułku huzarów. 

W kościelele Maryackim w Krakowie 
pobłogosławiony został związek małżeński 
panny Faustyny Krysińskiej, artystki teatru 
krakowskiego z p. Maksymilianem  Węgrzy- 
nem, artystą tegoż teatru, 

Obrady parlamentarne. We wtorek 
11 bm. urządzają posłowie sejnowi w Ka- 
synie narodowem objad na cześć prezesa 
Koła polskiego p. Jaworskiego a dn. 
19 bm. na eześć prezydenta Izby poselskiej 
„D.Abrahamowicza. 

Wiadomości dyecezyalne. W ko- 
ściele 00. Bernardynów we Lwowie dnia 
2 stycznia br. wyświęcił na kapłanów ka. 
biskup sufragan lwowski następujących kle 
ryków tegoż zakonu: Salwatora Szpilę, Wi- 
ktora Brzeziekiego i Hilarego Grodeckiego. 

Mlanowania. Namiestuictwo zawiano- 
wało adjunkta budownictwa Karola Gerstin- 
gera w Brzeżanach komisarzem nadzoru ko- 
tłów parowych dla powiatów przemyślań- 
skiego i rohatyńsk:ego. 

Wydział krajowy zamianował dr. W. 
Smolarskiego sekundaryuszam I kl., a dr. 
E. Stahza sekundaryuszem II kl. w krajo- 
wym szpitalu św. Łazarza w Krakowie. 


P. Kazimierz Czapolski, urzędnik 
lwowskiego Banku hipotecznego i korespon 
dent warszawskiego Kurj. codz. i Tygod. 
sllustrowanego, cieszący się szczerą sympa- 
tys w tutejszym świecie literacko-artystycz- 
Rym, opuszcza niebawem Lwów, przenosząc 
się do Krakowa, gdzie został zamianowany 
głównym kasyerem tamtejszej filii Banku 
hipot. Przyjaciele i znajomi p. Czapelskiego 
niewątpliwie z radością powitają wiadomość 
o tym jego u wansio, równocześnie atoli ogar- 
nia ich serdeczny żal, że awans połączony 
jest z przeniesieniem. 

Zjazd stromnictwa ludowego we 
Lwowie rozpoczął się dziś rano krótkiem 
przemówieniem posła Bojki i sprawdzeniam 
legitymacyj przybyłych s prowincyi delega 
tów. Reprezentowanych jest 46 powiatów, 
obecni są także wszyscy posłowie stronnictwa 
ludowego. Obrady zjazdu mają charakter 


jego ofiarą. Po przeprowadzonej rozprawie, 
zasądził trybunał oskarzonego na 6 miesięcy 
ścisłego aresztu za występek z $ 2 wspo- 
mnianej ustawy, uwolnił go natomiast od 
zbrodni oszustwa. 


Ze Złoczowa donoszą nam, iż z oka- 
zyi 60-letniego jubileuszu Leona XIII grone 
poważniejszych tamtejszych obywateli posta- 
nowiło przyczynić się datkiem na rzecz ubo- 
gich wstydzących się żebrać, uzbierane datki 
stowarzyszeniu ów. Wineentego á Paulo dla 
rozdziału wręczyło. 


W ee ludowy zapowiedziany do Kra- 
kowa na 16 bm, przes zarząd partyi chrre- 
ścijansko- ludowej, odłożony został na luty 
z powodu zajęć przedwyborczych ks. Stoja- 
łowsk'ego i posłów  partyi chrześcijaśsko- 
ludowej w okręgu Łańcut Nisko. 

W Lublanie dają „Halkę* Moniuszki 
po raz trzeci we wtorek 11 bm. 

W Tryjeście pies wściekły pokąsał 40 
osób, co w całem mieście wywołało nie tyl- 
ko nader bolesne wrażenie ale i formalną 
panikę, 

Kady sezonowe. Odebrałeś liścik won- 
ny, w którym na bal cię proszono; Bzybko 
wąsy weź w żelazo, gorsem białym okryj 
łono, we frak zgrabny wejdź corychlej, kla- 
pę, kwiatka ubiers znakiem, głowę zącię o- 
kryj rurą zwaną wszędzie „chapen claqn'iem*, 
A gdyś okrył, jak należy, stopy swoje oraz 
głewę, przed lusterkiem czyniąc krygi, ręka- 
wice włóż paljowe; potem, wziąwszy mono- 
konkę, jak przystało w karnawale, do salonu 
wejdź z efektem, gospodarstwu rzeknij „vale*, 
i spenetruj okiem wprawnem, co odróżni fakt 
od blagi, co tam siedzi pod ścianami: kwiaty 
lilij, czy posagi? A gdy ujrzysz, że posagi 
nad kwiatami biorą górę, wnet do tańca 
stawaj w rzędzie, epuzera przywdziej skórę. 
Gdyś, przeciwnie, spenetrował, że posagów 
w sali mało. wnet z salonu dawaj nura, 
i do winta siadaj śmiało. A w pokusie masa 
powtarzać ów aforyzm mędrcom znapy: „Miłe 
flirtu są początki, koniec za to —  opła- 
kany...“ 

W Charkowie podczas świąt pijany 
tłum zrabował magazyn jubilerski. Szkoda 
wynosi 50 tysięcy rubli, 


Pożar fabryki. Z Tarnowa donoszą 
nam, że ubiegłoj nocy (z piątku na sobotę) 
wybuchł pożar w fabryce cykoryi Fasta, 
Wittmayera i Safiura i zrządził szkodę na 
mniej więcej 40 tysięcy zł. 

Odkrycie pr fesora  Schenka. 
Frankf. Zig. ogłasza, iż badania dra 
Schenka dokonywane na zwierzętach ssących 
i ptakach, miały dowieść, że sposób odży- 
wiania samicy i samca wpływa na płeć po- 
tomstwa. Samica źle odżywiana a samiec 
dobrze karmiony mają dawać życie potom- 
stwu przeważnie płci śeńskiej — i odwro- 
tnie. To s+ma ma się stosować do ludzi. 

Zanotowaliśmy już pokrótoe, iż powagi 
berlińskie sceptycznie zapatrują się na od- 
krycie prof. Schenka. Dziś przytaczamy eb. 
szerniej ich opinię, a w szczególności zna- 
komitege biologa i antropologa Virchowa. 
Virchow oświadczył mniej więcej: Profesor 
Schenk w swych badaniach naukowych znaj- 
dował zwykle wielu eponentów. Mniemam, 
że i przy obecnem odkryciu, oponentów tych 
nie zabraknie. Ze względu na to, że płeć 
męzka jest silciejsza i większa od płei żeń- 
skiej nasuwało się przypuszczenie, że silne 
i dobrze odżywiane kobiety podatniejsze są 
do rodzenia chłcepeów, niż kobiety słabe i 
żle odżywiane. Ale jest to tylko domysł, 
któremu brakło bliższego potwierdzenia, jak 
wogóle wszystkie próby wpływania na płeć 
przyszłego potomstwa, wydały dotychczas re- 
znltaty ujemne. Aby sobie sąd wyrobić o 
odkryc n profesora Schenka, trzeba przede- 
wszystkiem wiedzieć, kiedy rozpoczynać sto- 
sowanie środków na powstanie płci. (Jak 
wiadorno, każde embryo jest w początko- 
wych fazach rozwoju dwupłciowem. Przyp. 
Red.).. Nie odrzucam prawdopodobieństwa, 
że moźliwem jest wywieranie wpływu pe- 
wnego na płeć przyszłego potomka, ale nie 
wierzę, aby rozwiązanie tego problemu było 
łatwem i dlatego przyjmuję wiadomość e 
odkryciu prof sora Schenka sceptycznie, 

W podobnym sensie wyraził wię także 
profesor dr. Hertwig, dyrektor anatomiczno- 
biologicznego instytutu przy uniwersytecie 
berlińskim,  zalecając wielką ostrożność 
wobec r.ekomego odkrycie wiedeńskiego 
embryolog:. „Możliwości oddziaływania na 
ukształtowanie płci — mówił — nie odrzu- 
eam, bo musi istnieć bezwarunkowo jakiś 
czynnik, prz: czyniający się do powstania jo- 
dnego lub drugiego rodzaju. Czy jednak me- 
toda profesora Sehenka okaże się istotnie 
właściwą, rozstrzygnąć tak długo nie mo- 
Żna, dopóki uczony wiedeński nie przedstawi 
bliższych szczegółów odkrycia. Zresztą uda- 
wało się już dawniej osiągnąć u zwierząt 
niższego gatunku pewne oddziaływanie na 
rozwój płci. Przys'łość dopiero pokaże, ezy 
u ludzi uda się podebny eksperyment, * 

Profesor Gustaw, dyrektor kliniki poło- 
Żniczej pizy uniwersytecie berlińskim tak 
się wyraził : 

„Wobec stanowiska, jakie prof. Schenk 
zajmuje w świecie naukowym, trudno prsy- 
puścić, aby lekkemyślnie niepokoił publicz- 
ność. Mimo to wieść o edkryciu przyjmuję 
z wielkim sceptycyzmem, ehociaż nie zaprze- 
czam  prawdopodobieństwa, że udało się 
Schenkowi odkryć metedę oddziaływania na 
płeć przyszłego potomstwa. Należy ocseki- 
wać dalszych informaeyj. Bądźcobądź byłoby 
to odkrycie niezmiernej doniosłości". 

Wreszcie prof. Munk, kierownik jednego 
z oddziałów fizyologicznego instytutu, oświad- 
czył, że „pref. Schenk jest człowiukiem, po 
którym spodziewać się można sądu trześwe- 
ge i dla tego z nieswykłem zaciekawieniem 
oczekiwać należy bliśszych informacyj, bo 
chodzi tu e odkrycie, które posiada nieamier- 
ną wagę dla całej ludzkości. FRzecz sama 
nie jest bynajmniej niemożliwą i życzyć tyl- 
ko wypada, aby prof Sohenk, jaknarychlej 
podał szczegóły dokładne, 

Tyle profesorowie berlińscy, Z naszej 
strony nadmieniamy tylko, że ekmyerymenty 
takie podejmowali już nieraz hodowcy by- 
dła, a jeszcze w roku ubiegłym pisma rol- 
nicze pedały wiadomość, że pewien agronom 
angielski osiągnął doskonale rezultaty przy 
metudzie następującej: Chege otrzymać prsy. 
chówek rodzaju męzkiego, trzyma cstery ty- 


czysto poufny, a odbywać się będą przez po- 
niedziałek i wtorek w sali stow. „Gwiazda*. 

Do prezydyum wiecu wybrano gospoda- 
darzy: Szubrę z Krośnieńskiego, Mączkę z 
Tarnobrzeskiego, Michalika z Tarnobrzeskie- 
go, Sytnika z Trembowelskiego i posła Mi- 
lana. Do przewodniczenia obradom wybrano; 
Bojkę, Średniawskiego i rejenta Wywiór- 
skiego. 

Dla slug. W dniu Nowege Roku od- 
było się w galicyjskiej Kasie oszczędności 
wa Lwowie trzydzieste z kolei rozdawanie 
nagród z fundacyi galic. Kasy oszczędności 
pod im. śp. Felicyana Korab Laskowskiego 
dla zasłużonych sług domowych mieszkań- 
sów m. Lwowa. Przyznano uagrody 29 słu- 
gom w łącznej kwocie 685 zł., mianowicie 
otrzymali : 

po 30 zł. trzy razy premiowani: Miko- 
łaj Krawiec, Zofia Szczudłowaka, Józef Ma- 
zurek, Daniel Bobelak, Paweł Kochmański; 

po 25 zł. dwa razy premiowani: Marya 
Gorecka, Petronela Chowańska. Anna Dzie- 
dzińska; jeden raz premiowani: Marya 
Jagwin, Kazimierz Mitwijów, Jan Rzeszow- 
ski, Katarzyna Rozborska, Anna Pilipczak, 
Marya  Starkiewicz, Jan Oprysko, Helena 
Świta, Marya Brzuchańska, Jan Krywolt ; 

po 20 zł. dotychczas piepremiowani: 
Marya Zacharczyszyn, Franciszka Rusiewicz, 
Franciszek Denakiewicz, Tymko Stachów, 
Uleksa Ciaciak Anna Wojtowicz, Kudoksya 
Górska, Teodor Sokołowy, Walery Malski, 
Józef Tomkiewicz, Antonina Kapuścińska, 

Otwarele karsów akademiekich dla 
kobiet odbyło się wczoraj jo godz. 5 wie 
czorem na tutejszym uniwersytecie, Zebrało 
się bardzo wiele pań, które pewitał wsię- 
paem przemówieniem prof. dr. Ówikliński, 
Następnie mówił prof. dr. Dembiński o zna- 
czeniu historyi. Na kure tegoroczny zapisało 
się wprawdzie nieco mniej pań, niż w ze- 
szłym roku, ale mime to spora liczba, 

Poparzenie parą W poniedziałek ra- 
no w rzymskiej łaźni przy ulicy Kołłątaja 
zdarzył się wypadek silnego poparzenia parą, 
Kominiarz Władysław Mączka czyścił ko 
min. W tej samej chwili parobek łaziebny, 
przez złośliwość czy nieuwagę, wylał wodę 
na rozpaloną płytę pieca. Para buchnęła do 
otwartego komina i poparzyła Mączce ręce, 
twarz i nogi, Nieszczęśliwego pe opatrzeniu 
przez stacyę ratunkową, musiano odstawić 
do szpitala. 

0 śp. Oswałdzie Mochnaekim, rad- 
cy wyższego sądu krajewego pomieściła Gas, 
lw. następujące szczegóły : 

Urodzony w r. 1839, uczęszczał do szkół 
i na uniwersytet we Lwowie i poświęcił się 
karyerze prawniczej jako urzędnik sądu, do 
którego wstąpił w r. 1860 we Lwowie i 
któremu służył z rzadkiem zamiłowaniem 
aż do chwili śmierci, Był t) człowiek wy» 
sokich zalet, prawy, zdolny, pilny pracował 
w swym zawodzie z prawdziwem  poświęce- 
niem, mimo słabego zdrowia. Posiadał 
wszechstronne, gruntowne wykształcenie, 
wiele podróćował, a często przebywając w 
Paryżu, powziął szszególną sympatyę ku 
Francuzom, których nietylko język, ale tak 
zw. esprit przywłaszczył sobie w wysokim 
stopniu. 

Na wskróś debry i uczuciowy, 
pozował ua obojętnego i zimuego, narzekał 
na Lwów i sąd, a lubił tak miasto, jak i 
urząd swój z całej duszę. Chełpił się for 
malnie, że nigdy tego miasta nie opuszozał 
w ciągu 36 letniej służby, a dumny byf 
także, że jego ręka, chociaż chora, była 
szczęśliwa, gdy kierowała pierwszymi kro 
kami na drodze prawniczej kilku znakomi- 
ych mężów naszego grodu, jak m rszałka 
krajowego hr. Badeniega, prezydenta Tchorz- 
niekiego i innych. 

Jako wielki miłeśnik teatru, nie opuścił 
żadnej premiery. Mimo pozornego chłodu 
i ostrego dowcipu, znalazł wielu, którzy 
umieli ocenić prawdziwe salety jego umysłu 
i serca i liczył Bseroki zastęp gorących i 
szezerych prsyjaciół. 

Lo stanisławowskiej Rady powiato- 
wej odbędą się wybory z grupy gmin wiej- 
skich 9 członków 7 lutego, z grupy gmin 
miejskich 2 oezłonków 8 lutego, z miasta 
Stanisławowa 10 członków 8 lutego, z gru- 
py najwyżej opodatkowanych z kategoryi 
przemysłu i handlu 2% ezłonków 9 lutego, 
wreszcie z grupy większych qosiadłości 3 
całosków 10, lutego br. 


Samobójstwo. Sara Pistreich rodem 
z Niżniowa służąca mająca około 20 lat, 
skoczyła w Stanisławowie w zamiarze 8a- 
mobójczym we wtorek rano z II piętra ka- 
mienicy Śchlosserów w rynku, na  dziedzi- 
niec i poniosła śmierć na miejseu. Powodem 
samobójstwa był rozstrój nerwowy. 

Ajent emigracyjny. Jeden z pierw- 
szych — wypadkiem praktycznego zastogo- 
wania, wydanej w styczniu 1897 ustawy o 
wychodżtwie mającej na celu położyć kres 
kreciej robocie nieuczeiwych ajentów emigra- 
cyjnych, miał miejsce ubiegłogo tygodnia 
w Stanisławowskim sądzie. Jako oskarzony 
stawał mianowicie Mieczysław Jędrzej Baga- 
lewicz, były ekonom ze Źnibrod w powiecie 
buczackim, pod zarzutem zbrodni oszustwa 
z $ 197 200 u. k. i występku z $ 2 usta- 
wy o wychodźtwie z dnia 21 stycznia 1897. 
Na wiosnę zeszłego roku zaczął okarzony 
namawiać małżonków Józefa i Annę Boókur 
zamożnych gospodarzy w Źnibrodzie i szwa- 
gra tychże Mechnacza, do emigracyi za 
ozeaR. Przedstawiał im w różnych kolorach 
raj brazylijski, jako tam dają zupełnie dar- 
mo grunta, lasy, chatę, bydło, martwy in- 
wentarz, a z początku i utrzymanie, że 
przewożą emigraatów bezpłatnie okrętem i 
że trzeba zapłacić kolej tylko do Genui. Na 
mowy poskutkowały, Boókurowie sprzedali 
grunta swe za 400 zł. i gotowali się do 
podróży. Tymczasem, musząc czekać jeszcze 
z powodu trudności paszportowych, dali Ba 
zalewiczowi 90 zł. aby je posłał tytułem 
zadatku agentowi Śilviowi Nodaremu w Ge- 
nui. Bazalewiez pieniądze wziął, 40 zł. za- 
trzymał dla siebie a 50 zł. tylko posłał a- 
gentowi. Tymczasem sprawa stała się gło- 
śną we wsi, Boćkurowie za namową ludzi 
porzucili myśl emigrowania a Bazalewiczem 
zagpiekował się prokurater. Przy rozprawie 
odczytano obszerne korespendencye Bazale- 
wicza z agentem Nodarim, która okasała 
dowodnie, że Boókurowie nie są pierwszą 


chętnie 


Biclizne gotowa damską, meska i dziecinna MIKOLAJ LUDWIG 


oraz Kompletne vy y przawvy ŠSlubne poleca najtaniej 


Lwów, plac Maryacki I. 8. 


godnie przed odstanewieniem krowę na pa- 
szy wyborowej, stadnika zaś na paszy jak- 
najskromniejszej, Chcąc zaś otrzymać przy- 
chówek rodzaju żeńskiego postępuje odwro- 
tnie. Jest to zatem kwestyą pożywienia. 0 
której ogólnikowo wspemina także prof.. 
Schenk. | 


Z Belgradu donoszą, że w sprawę za- 
miersonego wymuszenia pieniędzy na dwo-' 
rze serbskim (afera z tinglówką Benkö) 
wmięszany jest i pewien urzędnik serbskiej | 
policyi. Wykryto, iż podobnego procederu | 
usiłowane się dopuścić i na dworze buł-i 
gu rskim. 

Wartość Londynu. Wartość pienię- 
ána Londynu, jak objaśnia jedno z pism an- 
gielskich, jest tak wielką, iż jeśliby stolicę 
Wielkiej Brytanii kiedy chciano sprzedać, 
nie starezyłoby pieniędzy całego Świata na 
kupno jej wraz z wszystkiemi budowlami il 
monumentami. 

Maonion-Huss, miejsce pobytu lorda ma- 
jora, kosztuje około 20 milionów tranków. 
Znajdująca się w pobliżu giełda londyńska 
wartą jest wraz x placem, na którem stoi 
około 48 milionów. Ogromny budynek an- 
gielskiego banku oceniają na 209 milionów 
franków, lecz w kasach jego znajduje się 
500 milionów złota, a więc ma wartość 700 
milionów. Dom centralnego zarządu poczto- 
wego, zwracający na siebie uwagę piękne- 
ścią swej architektury, ma wartość 50 mi- 
lionów, budynek sądowy w całem znaczeniu 
monumentalny — 75 milionów. W angiel- 
skim Tewer'ze rzeczy wartościowych i bry- 
lantów znajduje się za 35 milionów. Kate- 
dra św. Pawła, Opactwo Westminsterskie i 
budynek parlamentu swą wartością przewyż- 


szają miliard, 

Następnie w Londynie znajdują się e- 
gromne muzea, na budowę, których wydano 
muzyka Fryderyka Smetany kem pozytora 


ł 


wielkie sumy. 

Z publicznych miejsc gedną zaznaczenia 
jest sala koncertowa Alberta, którą najskru- 
pulatniejsi znawcy ocenili na 5 milionów. 
Królewskie akwaryum ocenione jest na 6 
milionów, dworzec kryształowy na 37 milio- 
nów, a Heyde park kosztuje najmniej 200 
milionów. 

Niektóre ulice ze wspanialszemi gmacha- 
mi kosztowały miljony franków, a jakie ba- 
jeczne sumy pochłonęła budowa mostów 
przez Tamizę, trudno nawet określić. Brzegi 
granitowe Tamizy kosztowały do 650 mi- 
lionów. Budowa tramwajów elektrycznych 
kosztowała do 300 milionów, u kanalizacya 
100 milionów. 

Podług średniej oceny 777.000 domów 
angielskiej stolicy, należących do prywatnych 
osób, przedstawia wartość 85 miliardów 
franków. 

Wogóle wartość nieruchomości w Lon- 
dynie według tych obliczeń przewyższa su- 
mę 100 miliardów. 

Zmarli. We Wiedniu umar? profesor 
uniwersytetu Jan Adolf Tomaschek, 


Repertoar teatralny. 

We wtorek po raz pierwsty „Dalibor“ 
wielka opera historyczna w 3 aktach a 6 
odsłonach Józefa Wenziga (przekład L. Q.) 


„Sprzedanej narzeczonej”. Nowe kostynmy 
i newe dekeracye, podług oryginalnych wzo- 
rów czeskiej opery w Pradze, Główne par- 
tye edśpiewają: pni Teresa Arklowa, pna 
Irena Bobuss, oraz pp. Władysław Floryań- 

ski, Gabryel Górski, Julian Jeromin, Wło- 

dzimiers Malawski i Stanisław Bogucki. 

Towarz, ludoznawcze odbędzie wal- 
ne zgromadzenie we wtorek 18 b. m. w 
lwowskiej sali ratuszowej, o godzinie 6 wie- 
ezorem. 

Nowe stacye telegraficzne. Z dniem 
16 bm. otwarte zostaną w Hluboezku wiel- 
kim (powiat Tarnopol, w Ihrowicy (powiat 
Tarnopol) i w Iwanczanach (powiat Zbaraż) 
przy istniejących tamże ursędaeh pocztowych 
stacye telegraficzne 3 ograniczoną służbą 
dziemną. 

Związek koleżeński hyłych semina 
rzystek i nauczycielek urządza wspólny 0- 
płatek w czwartek 13 b. m. o godzinie 5 
popołudniu w szkole żeńskiej imienia Mi- 
ckiewicza, 

W Kole literacko-artystycznem 
odbędzie się w poniedziałek 17 b. m. o 
godzinie 9 wieczorem, pierwszy wieczór £ 
tańcami, 

Czytelnia katolicka będzie miała w- 
wtorek dnia 11 bm. nader zajmującą poga- 
dankę prof. Leona Syroczyńskiego „Z po- 
dróży po Rosyi*. 

Przepisy e sprzedaży tytoniu w Áu- 
stryj z krótkim poglądem historycznym, 0- 
gólnymi zasadami monopolu tytoniu, tudzież 
odnośnymi ustawami, rozporządzeniami i w:0ę 
rami, opracował i wydał Roman Ozaud: rua, 
ck, komisarz skarbu w Tarnopelu. Egzem- 
larz kosztuje 1 zł. 50 ct. 


Ostatnie wiadomości. 


Socyalistyczna Arbeiter Zig. podno- 
si kilka ciekawych szczegółów o ten- 
dencyach gabinetu br. Gautscha. Za- 
stępey rządowi na różnych zgroma- 
dzeniach okazują się nadmiernie czuli 
przy sposobności poruszenia kwestyi 
paragrafu czternastego. Szczególniej 
coraz bardziej uwidocznia się zamiar 
rozwiązywania wszystkich ludowych i 
robotniczych zebrań. I tak zabroniono 
w ostatnich dniach zgromadzenia w 
Linzu, na którem poseł Ressel miał 


|przemawiać na temat politycznej sy- 


tnacyi, dalej nie dozwolono na ludo- 
we wiece w Bozen, w Opawie i t. d. 
W Linzn np. zabroniono jedynie dla- 
tego vgromadzenia, bo sią obawiano, 
aby umysły podniecone ostatnimi wy- 
padkami w parlamencie, nie uległy je- 
szcze większemu rozjątrzeniu. Avrbdei- 
ter Zig. zapytuje. czy rząd zamierza 
ścieśnić, ograniczyć prawo o zgroma- 
dzeniach ? 

Zdaje się, że to nie, ale pewnem jest, 
że wydano nakaz bezzwłocznego roz- 
wiązywania zgromadzeń, na których 
chcianoby dyskutowaó nad kwestyą 
$ 14 konstytucyi, na podstawie które- 
go wydawane są obecnie ustawy. 


Dzienniki berlińskie donoszą, że 
ks. kardynał Ledóchowski przysłał ce- 
sarzowi Wilhelmowi, obok powinszo- 
wania noworocznego, podziękowanie 
za opiekę nad misyonarzami. 


Otwarcie sejmu pruskiego nastąpi 
d. 11 stycznia o godź. 12 w południe 
w białej sali zamku królewskiego. Nie 
zagai jednak sejmu sam cesarz, lecz 
kanclerz Hohenlohe, 

Tegoż dnia o godz. 1 zagai zaraz 
posiedzenie sejmu p. Kóller, a naza- 
jutrz wybranem będzie prezydyum. 
Ponieważ p. Kóller stanowczo nie chce 
być nadal prezydentem, przeto zosta- 
nie nim konserwatysta Krósher. Izba 
panów zbiera się równocześnie we wto- 
rek na posiedzenie. 


zjazd posłów niemieckich. 


Wiedeń d. 9 stycznia 

Neue fr. Presse zastanawia się w 
artykule wstępnym nad postanowie- 
niami, jakie zapadną na niedzielnym 
zjeżdzie w Litomierzycach posłów nie- 
mieckich sejmu czeskiego a w szcze- 
gólności czy mają oni wziąć udział w 
obradac: rozpoczynającego się sejmu. 
Neue fr. Presse sądzi, iż rzekome po- 
pogróżki, jakie niektóre pisma czeskie 

rzeciw posłom niemieckim wypowia- 
ty nie powinny ich odstraszyć od 
pojawienia się w Pradze. Dalej zda- 
niem pisma tego, jakkolwiek Niemcy, 
będący w mniejszości w sejmie cze- 
skim, nie będą mieli pola do zdziała- 
nia tam czegokolwiek na korzyść nie- 
mieckości, to jednak dobrą będzie 
rzeczą, gdy pojawią się wtym sejmie. 
Rząd bowiem br. Gautscha, którego 
program znany jest chyba tylko kilku 
posłom, przypaszczonym do konferen- 
cyi, której obrady osłonięto wielką ta- 
jemnicą, będzie musiał w sejmie cze- 
skim publicznie i urzędownie wypo- 
wiedzieć : co myśli i dokąd zmierza, Je- 
śli zaś Niemcy mają dalej walkę pro- 
wadzić, potrzebną jest rzeczą, aby nie 
tylko kilku wybranym ale i całej lu- 
dności niemieckiej program rządu był 
znany i aby ogół mógł sobie sąd o nim 
wylobić, 

Po nad kwestyę jednak: czy po- 
słowie niemieccy do sejmu czeskiego 
mają wziąć w nim udział czy nie — 
stawia N. fr. Presse tę okoliczność, aby 
odnośna uchwała potwierdzająca lub 
przecząca zapadła jednomyślnie „Jeśli 
samą sprawa Obesłania sejmu lub ab 
stynencyi jest ważną, stokroć po nad 
to ważnem jes, aby wielki i jak do- 
tąd jedyny zysk z całej walki przeciw 
rozporządzeniom językowym: solidar- 
ność Niemców w obronie ich narodo- 
wego stanowiska w Anstryi, nie z0 
stał postradany. Nawet błędna uchwała 
co do wzięcia udziału w sejmie cze- 
skim, nie jest tak niebezpieczną, jak 
rozdział i rozbicie się.“ Przestrzega Neue 
fr. Presse przed tem rozbiciem się, bo 
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jeden objaw jego był już — a miano- 
wicie z pięciu posłów zaproszonych do 
br. Gautscha na konferencyę, czterech 
zaproszenie przyjęło a piąty dr. Schtte- 
ker nie. 

W końcn organ opozycyi niemie- 
ckiej powiada, iż nie tylko sprawę 
Niemców w Czechach ale sprawę wszy 
stkich Niemców w Austryi ma w swych 
rękach zjazd w Litomierzycach. 

Wiener Tageblatt przemawia również 
za wzięciem udziału niemieckich po- 
słów w obradach sejmu czeskiego. 
Rząd hr. Badeniego nie chciał cofnąć 
rozporządzeń językowych, br. Gautsch 
przeciwnie oświadczył gotowość ich 
modyfikacyi i zarządzając konferencye 
osobne z posłami niemieckimi a oso- 
bne z czeskimi, dał dowód dobrych 
chęci. W sejmie czeskim rzecz ta po- 
stawioną zostanie jasno a w interesie 
rozwoju tak narodowościowego, jak i 
ekonomicznego jest dojście do skutku 
zamierzonego porozumienia. 

Półurzędowy  Fremdenbiatt wzywa 
do zawieszenia broni i do spokojnej, 
przedmiotowej rozwagi. 


Litemierzyce 9 stycznia. 

Miasto Litomierzyce na wezwanie 
swego burmistrza dr. Funkego (jedne- 
go z przewódców lewicy niemieckiej) 
przybrało na dziś odświętną szatę. 
Więsza część domów wspaniale udeko- 
rowana. Posłowie przybyli przeważnie 
dziś o godź. 10 rano. Wszystkie sto- 
warzyszenia w mieście istniejące wy 
ruszyły na powitanie ich, wraz z dwo- 
ma kapelami muzycznemi. Oficyalne 
powitanie odbyło się na Ringplatzau, 
gdzie pasa do przybywających 
dr. Funke. 

O godz. 11 rano w sali posiedzeń 
Rady miejskiej, udekorowanej kwiata- 
mi i draperyami koloru czarno-czerwo- 
no-żółtego, zebrał się komitet wyko- 
nawczy postępowego klubu (lewicy 
niemieckiej); w godzinę później odby- 
ło się posiedzenie wzmocnionego tegoż 
komitetu wykonawczego, przez powo- 
łanie do tych obrad reprezentantów 
niemieckiego klubu ludowego i partyi 
Śchonerera. Popołudniu po godz 1/34 
zebrali się wszyscy posłowie niemiec- 
cy sejmu czeskiego, należący w parla- 
mencie do obstrukoyi i dwaj kleryka]- 
ni Opitz i Kletzenbaner. Dr. Schlesin- 
ger, prezes klubu niemieckich posłów 
w sejmie czeskim przedstawił szeroko 
sytuacyę polityczną i dał pogląd na 
przebieg „swobodnej pogadanki“, jaką 
odbyli ozterej posłowie niemieccy z 
br. Graatschem. 

Razem było 62 posłów niemieckich. 

Litomierzyce d. 10 stycznia. 

Komisya wykonawcza uchwaliła za - 
w wzięcie udziału w obra- 
dach sejmu ozeskiego, co też i ple- 
num zebrania popołudniu jednomyśl 
nie postanowiło. Zarazem  powzięto 
rozmaite uchwały, co do postawić się 
mających w sejmie rozmaitych wnio- 
sków i interpelacyj. Wieczorem od- 
był się bankiet, na którym wygłoszo- 
no sporą ilość mów. 

Znany poseł Wolf był nader czule 
przyjmowany. 


PRLKEGRAMY. 


Wiedóń d. 10 stycznia. 

Wiener Zig. Ogłasza: Cesarzowa 
mianowała damą pałacową Helenę z 
hr. Borkowskich hr. Chołoniewską- 
Myszka. 

Cesarz z okazyi przejścia na eme- 
ryturę Aleksandra Repczyńskiego, za- 
rządcy urzędu solnego, nadał ma ty- 
tuł i charakter zarządcy wyższego u 


rzędu solnego 
Praga d. 10 stycznia. 


Sejm czeski zagail dziś marszałek 
ks. Lobkowie stosowną przemową, za- 
kończoną okrzykiem na cześć Cesarza. 
Okrzyk ten powtórzyła Izba trzykro- 
tnie, wołając „Hoch“ i „Slava“. 

Reprezentant rządu postawił wnio- 
sek, ażeby wybrano komisyę z 24 
członków, kóraby po przeprowadzeniu 
dokładnych obrad wystąpiła z konkre- 
tnemi propozycyarni, w jaki sposób 
w porozumieniu z reprezentantami obu 
na odów, me na uregulować stosunki 
językowe w Czechach. 


P. Schlesinger imieniem Niemców 
postawił wniosek uchwalenia wezwa- 
nia do rządu o zniesienie rozporzą- 
dzeń językowych. 

Wniesiono interpólacye ze strony 
czeskiej co do napadu na Czechów w 
Brix w sierpniu z. r., a ze strony 
niemieckiej co do ostatnich ekscesów 
w Pradze. 

Praga d. 10 stycznia. 

Nadzwyczajne wydanie dziennika 
urzędowego Prager Zig. i rozlepione 
po rogach ulic plakaty, ogłaszają 
zniesienie prawa sądów doraśnych od 
dnia dzisiejszego, mianowicie od go- 
dziny szóstej nad ranem. 

Berno d. 10 stycznia. 

Niemiecka partya postępowa Mo- 
raw postanowiła wspólnie z niemieo- 
kiem stronnictwem lndowem wystąpić 
w sprawie zniesienia rozporządzeń ję- 
zykowych i uregulowania sprawy ję- 
zykowej przez Radę państwa. 

Oprócz tego wniesie stronnictwo 
w Sejmie krajowym wnioski, doty- 
czące uporządkowania narodowościo- 
wych stosunków na Morawach. 

Budapeszt d. 10 stycznia. 

Ministerstwo handlu zajmie się w 
najbliższej przyszłości wypracowaniem 
programu samodzielnej węgierskiej ta- 
ryfy ełowej na wypadek, gdyby mia- 
no w obu połowach monarchii ustano- 
wić odrębne cłowe terytorya. 


Petersburg d. 10 stycznia. 
Ministerstwo marynarki otrzymało 
rozłożony na pięć lat nadzwyczajny 
kredyt w sumie 60 milionów rubli na 
budowę okrętów wojennych. Pierwsza 
rata w sumie 6 mil. rubli jest już 
wstawiona w budżecie na r, 1898. 
Hamburg d. 10 stycznia. 
Oprócz zamówionych już w war- 
statach hamburskich trzech wielkich 
parowców, zamówiło towarzystwo że- 
glażne „Hamburg-Ameryka* w Szoze- 
cinie olbrzymi parowiec na 300 pasa- 
erów 1 i 2 i 1000 trzeciej klasy, tu- 
dzież na 14.000 tonn ładugi. Wsuyst- 
kie te statki są przeznaczone do ko: 
maunikacyi z wschodnią Azyą. 
Berlin d. 10 stycznia. 
Konserwatywna Post żąda, aby nie- 
tylko zabroniono mówienia po polsku 
na zgromadzeniach, ale także, aby 
dzienniki polskie podawały obok tekstu 
polskiego przekład niemiecki wszystkich 
swoich artykułów Tym sposobem nie- 
tylko przekonaliby się Niemcy o kno- 


waniach prasy polskiej, ale oraz po- |" 


drożałyby czasopisma polskie, ale oraz 
podrożałyby czasopisma polskie, coby 
je znacznie ograniczyło. 
Belgrad d. 10 stycznia. 
Na rozkaz ministra prezydenta prze- 
stały wychodzić dzienniki Uskok bo- 
seński, Hercegowacki Glasnik, Pregled 
Bosne Hercegowine 1 Macedonia, założo- 
ne celem wojowania z Austro- Węgra- 
mi i Turcyą a popierane przez poprze- 
dnie gabinety serbskie. 
Rzym d. 10 stycznia. 
Dzienniki ogłaszają artykuł słynne- 
go podróżnika Camperio, który Wło- 
chom radzi, aby także sięgnęły do 
Chin, a to w porozumieniu s Anglią 
i Japonią. Niechaj zajmą port Czifu, 
który dwoma okrętami wojennymi u- 
traymaó można; a byłby wielce ko- 
rzystnym dla handlu włoskiego. (Czi- 
fa, główne miasto półwyspu Szantung 
i główny tam d'tychczas punkt han- 
dlowy). 
Paryż d. 10 stycznia. 
Rząd otrzymał od gubernatora fran 
cuskiej części Kongo telegram, że wy- 
prawa Marchanda dotarła szczęśliwie 
do Nila. 
Londyn d. 10 stycznia. 
Wedle wiadomości z Singapore i 
Hongkongu nieprawdą jest, jakoby 
Y'rancuzi zajęli chińską wyspę Hainan. 


Londyn d. 10 stycznia. 
Założyciel i wiceprezes tutejszego 


: 8 


6— do T-—, jęczmień pastewny 0— do 0*—? 
owies 6'90 do 7 — rzepak 1150 do 13—, groch 
6-75 do 9-— wyka 5'50 do 6 —, nnsienit misne 


stowarzyszenia japońskiego, liczącego |—*— do —*—, nasienie konopne —— do -- — 


800 członków, oświadczył jednemu Z|7.; 
| redaktorów 
to zdumiewająca, iż publiczność an- |5, 


„Biura Reutera“ : 


gielska sądzić mogła, że stoimy w 
przededniu wojny pomiędzy jednem 


Rzecz |41 —, szwedzka —'— do —*—, 


ób —*— do —'* —, bobik 5:50 do 6-—, hreczka 
do 750, koniczyna czerwona galic. 32 - do 
biała — — deo 
—, anyż —— do '-—, kukurudza stara © — 
0:—, nowa 5:50 do 575, chmiel —'— do 
*—, chmiel nowy na termina od 30— do 


65-—, spirytus gotowy 1575 d) 14 —, ua ter ni- 
na 


od —— do ——, Tymotka 14-25 do 17- , 


czy kilkoma mocarstwami europejskie | Waranty — — do ——. 


mi a Japonią. Snać ludzie przeoczają, | p 


że byłaby to wojne morska, któraby |prima 7-10 do 7-20, średnie 0— do 0—, 
zależała. |czmień browarny 6:35 do 7*—, gorzelniany U*— 
do 0*—, Owies dworski 6:20 do 6'35, targowy 


przeto od dowozu węgla 


Ceny zboża w Czerniowcach d. 6. styczni» bm. 
szenica prima 10:40 do LU'66, średnia — a 
os 


Dość spojrzeć na mapę, aby się prze-|0-— do0.—, Koniczyna 32 do 34*— kukurudza g 


konać, że wszystkie znaczne akłady pod 
węgla w Azyi od Adenu aż do Hong- |zimowy 1215 da 13:—, groch 6,50 do 6'75, 
kong są w posiadaniu Auglików. Ja- 5— do 5'25, Spirytus 16 — do 16:25 


do 4:55, kukurudza nowa gotowa 5— do 
na maj-czerwiec 445 do 450, Rz że 
ny 


Wiedeń dnia 10 stycznia. (Tel. „Gaz. nar.*. 


pończycy wcale się nie trwożą zaję- Sped 5047 sztuk, ceny za woły galic=jsnie lichsza 
ciem Kiao-czau przez Niemcow ; sądzą | lekkie od 30 do 32, ciężkie od 83 do 35, osauii- 


oni owszem, że będzie to bardzo do- 
bry interes dla Japonii w arcyniepra- 
wdopodobnym zresztą wypadku sporu 
z Niemcami. 
mogłaby Japonia żadnej 
szkody Niemcom, 
głaby snadno zabrać, 
cy nie wiedzieć jak ufortyfikowali. 
Forteca morska musi paść, gdy na nią 
uderzy górujące na morzu mocarstwo. 
Londyn d. 10 stycznia. 

Zdaje się bardzo pewnem, że rpo- 

życzka angielsko-chińska przyjdzie do 


wyrządzić 


we, 


ale Kiao-czau MO-| żyto na wiosnę 
choćby +e Niem- |owies na wiosnę 


rima od 36 do 38. 

eodor Romasskań, dom komisowy bydła © 
Wiedniu Wassergasse 23. 

Wiedeń dnia 10 stycznia. 

Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 


Juścić w Europie nie |pą rynku tutejszym były następujące : 


nejniższe najwyższe 


pszenica na wiosną 11:81 — 1190 
8'83 — 891 
666 — 6.9 
kukuradza na maj-czerwiec 555 — F64 
rzepak na styczen-luty 1345 — 1%) 


zzz O 
przyjeczui do Lwowa. 
Dn:s 10 stycznia. 
ilotel Žorga. K. hr. Dzieduszycki z fie- 


skutka, choć może nie w tej formie, |chowa, A. hr. Wodziski, K. dr. Korotkie- 
jaką dzienniki podawały, ale decyzya |wicz, dr. Tomkowicz, J. Abramowiez z Kra- 


jeszcze od wczoraj nie zapadła. 
Konstantynopol d.10 stycznia. 
W kołach Porty zapewniają, że na 


kowa, S. Załęski z Kałusza, J. Maniewski 
z Krużyk, B. Cieński z Łoszniowa, K. 
Wierzchleyski z Turczyna, 0. Orłowski s% 
Połowie, T. Wysocki 4 Uwina, P. Czermiń- 


gubernatora Krety najwięcej ma obe- |gpą ; Malczewska z Lipnicy Góruej, W. br. 
onie widoków ks. Franciszek Józef | Dzieduszycki z Jezupoła, 0. schnell z Fir- 


Battenberg (brat zmarłego księcią Bul- 
goryl). 
Nowy Jork d. 10 stycznia. 

Telegrafcją z Montevideo: Prezy- 
dent republiki wydał proklamacyę w 
której obwieszcza, że ze względu na 
to, iż zagraża wybuch rewolucyi, obej- 
muje dyktaturę. 


Dział skonomiczny 


—. Delatyn-Kołomyja-Stefanówka. 
Imieniem Wydziału krajowego podpisali w 
tyeh dniach w Wiedniu pp. Chamiec i dy- 
rektor biura kolejowego p. Zaleski umowę z 
rządem w sprawie budowy kolei Delatyn- 
Kołomyja-Stefanórka. Wydział krajowy wy- 
stępuja tym razem po raz pierwszy w cha- 
rakterze koncesyonar;usza. Budowa nowej 
kolei, która ma mieć 1138 kim. długości, 
rozpocznie się z wiosną b. r. 


Wiadomości giotair wę 


— Wiedeń d. 10 Stycznia 'ie'*z" 
Gas. Nar.) Dzisiaj o golt 3 minat 
10 w południe notowano ua giełdzie 
wiedeńskiej: kradyty 357 50 węg. zakład 
kredytowy 884.—, anglobznvk' 16250 
leaderbanki 221—. koleje państwowe 
8450:50, elbetha! 26550, skemo tytonio- 
we139—, alpiny 14550, tvey tnreckie | 
61'40, unionbanki 29950, :::Fla 12760. 
Wiedeń d. 10 stycznia. 
Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim ty- ) 


e 


godniu były następujave 


24. gruln. 8. stycznia. ' 
Renta papierowa . 10205 102 45 ' 
Auatryacka renta koronowa . 10155 102 7 
Renta srebrna . 101:5 162 30 
Renta złota 121-65 12175 | 
4 pre, węg. renta złota 12150 
Węg. renta koronowa . 99 50 99-70 
Anglobanki 159 75 162:50 
Zakład kredyt. 351 60 356 40 
Węg. Bank kred. 879: 
Bank związk, . x54:50 
Austr. węg. Bank 936 — 945:— 
Unionbanku . 291 — 299 50 
Austr. zakład kred. ziemask. 442:— 465 — 
Linderbanki ? 214 50 223-75 
Alpiay . 129:65 14385 
Nordbwny F A 3440: — 3445: — 
Austr. kolei półuocno-zachod. . 245— 248 — 
Kolej doliny {ahy 25%: — 263-50 
Kolej panstw 334625 34175 
Kolej połud. 77.25 81 25] 
Mara, papierowe 58-75.5 


Z rynków towarowych, 
Lwów dnia 10 styczni:. (Przedruk z u- 
rzędowej „Gazety lwowskiej*) 
do 11:25, żyto T50 do 7::5, ję:zmień hrowara 


12120 — 


szenica 1l:— | 


lejówki, dr. M. Rosenstock ze Skałatu, A. Du- 
frane ze Stryja, E. Zagórski z Kołodziejów- 
ki, K. Zenowicz z Rytwizny, A. Gorayski z 
Moderówki, J. Jauner z Przemyślan, M. hr. 
Borkowski z Mielnicy. 

Hotel Europejski. Gen. Czeyda s Wie- 
dnia, St. Białoskórski z Staj, D. Kupko z 
Lubaczowa, J. Kirschner z Przemyśla, J. 
Białoskórski z Głuchowa, D. Landesberg z 
Tarnopola, J. Burzyński z Bursztyna, J. 
Kwiczyńska z Bilcza złotego, radca wuru 


Glanz i br. Jorkasch z Wiednia, O. Sala z 
Wysocka, D. Dworski z Przemyśla, H. 
Friedlender z Wiednia, dr. Kostheim z 


Niska, K. Pawlikowski z Chrewty. 


Nadesłansa. 


(Za tę rubrykę red.keya nie odpowiada). 


Dr. Widmann 


ordynuje codziennie od 8 —5 popoład. 
ul. Grodziekich. 


CICACAEJ 


i ZESESEIEJES 8 
Pracownia 
h 
FL. 


Sukien damskich i ubiorków dziecinnych i; 


oraz najlepsza metoda 


Nauki kroju francuskiego 
pod firmą: 

Marya Waśniewska 
Lwów, nl. Koralnicka I. 8. 
Wszelkie zlecenta załatwia jak najpunkłuałn iej. 
Prny zamówieniach  prowtncyt wprassa się 0 preys? 
nie dobrze leżącego stanika, długości przodu spodntcy 


£ objętości w kłębach, — Dla dzieci: wiek, objelość 
w pasie ï piersiach, długość od wszycta kołnterza przodem. 


Na żądanie próbki materyj każdego sezonu — franco. 


PLL TETI ITEN ETA AEE LTL 


TEATR Hr. SKARBKA 


a 50; pod dyrekcyą dr. 1. Bandrewskiego I L. Hellera. 
= 


Dzis we wtorek 11 bm. 


po raz l: 


DALIBOR 


>57175j wielka opera historyczna w 8 aktach 


a 6 odsłonach Józefa Wenziga. Prze- 
kład L. G. Muzyka Frydryka Smetany. 


Początek © godz, 7 wieczorem 


P E a I Ho 


Zabójca Delieyl. 


Przetłumaczyła z angielskiego 
Marya Finklówna. 


(Ciąg dalszy). 


Delicya nia krępowała zupełnie 
Wilfreda w stosunkach jego koleżeń 
skich i nie miała mu za złe, że się 
dobrze bawił poza domem w towarzy- 
stwie tak zwanych wesołych chłop- 
ców, których sama atoli nie pragnęła 
poznać. 

„Weseli przyjaciele“ Wilfreda Car- 
lyona odczuli jednak w tem obrazę, 


którą radzi byliby szczerze pomścić 


ten, że jest do smieszności zakochana 
we własnym mężu. 

Inni pragnęli rzucić w jej sarce 
nieufność, która byłaby zatruła jej 
Pora wyścigów dawała do 


szczęście. 
Delicya miała sposo 


tego materyał. 


Rętawiczicy i dandażyści " 


plotką, nie mogli jednak znaleść dla 
młodej kobiety cięższego zarzutu nad 


bność z daleka obserwować tlum dzi- 
wny, w którym jej raalżonek odgry- 
wal czynną i wybitną rolę. Otaozali 
go mężczyźni nieznani, kobiety stroj- 
ne, śmiałe i wesołe, a on w tem kòl- 
ku zdawał się wodzem i panem. 

— Widziałem wozoraj Wilfreda w 
Renelagh — mówił tonem współozucia 
jeden z %yczliwyeh przyjaciół — był 
w towarzystwie tak dziwnem |... 

— Tem lepiej, bawił się dobrze. 
Towarzystwo „dziwne* już przez swo- 
ją niezwykłość bywa majmującem — 
sadach Delicya spokojnie, — Czy s4- 
dzisz pan, iż nie rozumiem, że dla 
mężczyzn może mieć powab i urok za- 
bawa w gronie ludzi nawet „dzi- 
wnych*? To przywilej, którego tylko 
śmieszne żony pragną pozbawić mę- 
żów. Dziwię się, że zaliczasz mię pan 
do tej kategoryi. 

Podoba i SOR zraziły dość 
prędko zbyt gorliwych przyjaciół i 
najlepszą tarczą stały się dla spokoju 
mlodej pary. Wprawdzie niezado woleni 
szeptali półgłosem o niezwykłej po- 
błażliwośei Delioyi, usiłując dopatrzyć 
się w niej jakiegoś związku z okazy- 
wanem jej w ostatnich czasach gorą- 
cem E A przez Pawła Waldi- 
sa, sławnego aktora. Ale dia plotki na- 
wet grunt byl niedość trwały. 

Alicya nie troszczyła się o to su- 


Rynek 1. 21, 


ef Czernicki i zięć Michał Olszowski 


również rękawioznik z Warszawy 


pełnie. Życie jej biegło tak cicho, 
szczęśliwie, ranki spędzała w swojej wy- 
twornej pracowni, przy ukochanej pra- 
cy; potem wracał Wilfred, poten prze- 
jażdżka, piękne widoki natury, teatr 
albo wybrane towarzystwo. Swiat plot- 
karski, drobnych intryg i zabiegów 
dla niej nie istniał woale. 

Dziś właśnie w ewojej słonecznej 
pracowni, siedząc przy biurku, odło- 
żyła pióro i niby w rozmarzeniu spoj- 
rzała na błękit przejrzysty, świeżą 
zieloność ogrodu i s uśmiechem zado- 
wolenia i zachwytu poiła wzrok przes 
chwilę grą barw i odcieni. 

Nagle wstała, wyjęła z wazy biały 
narcyz, z roskoszą odetchnęła słodką 
wonią kwiatu i umieściła go napowrćt 
w wodzie. Wtem wzrok jej padł na 
dywan, gdzie wygrzewając sią w pro- 
mieniach słońca, spał wielki pies z gó- 
ry św. Bernarda. 

— Ach, Spartan! — zawołała. — 
Ty próżniaku! Czy ci nie wstyd tak 
czas marnować ? 

Pies otworzył mądre oczy, wycią- 


gnął się z niezgrabną  pieszozotą, 
wstrząsnął łbem, ziewnął i zmienił 
pozycyę. 


— Czas na śniadanie, prawda? — 
mówiła Delicya, gładząc lekko łeb 
kudłsty. — Jak ci się zdaje, pan pe- 


(obok p.gDymeta) 


polecają 


na karnawał 


wno nie wróci? Będziemy jedli sami... 
prawda, stary? 

, Pies patrzał na nią mądrze i pocz- 
ciwie, jak gdyby namyślając się nad 
odpowiedzią. 

Tak, tak — powtórzyła z uśmie- 
chem Delicya. — Nie ma się oo spo- 
dziewaó, majczęściej jadamy sami, 
więc chodźmy, przyjacieln. Co też na 
nas dziś czeka w jadalnym pokoju? 

Pies podniósł się poważnie, otrzą- 
snął raz jeszcze, wyprostował, lecz 


nagle łeb wyciągnął i podniósł uszy, 
bardzo wymownie spojrzawszy na 
panią. 


Delicya przystanęła też z ręką o- 
partą na czarnej, kudłatej szyi i twarz 
rozpromienioną zwróciła ku drzwiom, 
za któremi wyrażnie słychać było lek- 
kie kroki. Aksamitna portyera pod- 
niosła się ciclo i piękna postać mę- 
ska stanęla na progu. 

— Co za niespodzianka! — zawo- 
lala radośnie kobieta, spiesząc naprze- 
ciw męża. — Nie myślałam, że powró- 
cisz na śniadanie. Cóż się stało? 

_ Podniosła się na palce, aby go ob- 
jąó za szyję. Wilfred otoczył ją sil- 
nem ramieniem i prawie uniósł w górę, 
z wyrazem zachwytu patrząc w jej 
wielkie fiołkowe oozy. Wreszcie u- 
śmiechnął się z lekkim grymasem, pur- 
purowemi, pięknemi ustami, ucałował 


śliczną żonę i postawił ostrożnie na 
podłodze. 

— W porę wróciłem? zapytał z u- 
śmiechem, a kładąc rękawiczki na 
biurku, rzucił okiem na rękopis. 

— Skończyłaś? 

— Prawie. Kilka zdań ostatnich 
chcę opracować z rozwagą, aby wyra- 
zily myśl jasno i silnie. 

— Możnaby i tak skończyć — za- 
uważył Wilfred. — Nie każdy autor 
zadaje sobie tyle trudu. Wyjątkiem 
jesteś zresztą nietylko pod tym 
względem. Nie uwierzysz, jak się lu- 
dzie dopytują o ciebiel Dziś np. ktoś 
se znajomych utrzymywał, iż jest pe- 
wnym, że ja ci pomagam w pracy. 

I cóżeś mu powiedzial? — za- 
pytała z uśmiechem Delicya. 

— Ja? Powiedziałem naturalnie, że 
się myli, że choóby to miało mi życie 
ocalió nie potrafiłbym napisać jednego 
wiersza. Ale czy nie znasz ludzi? W 
geniusz kobiety nigdy nie uwierzą. 

Delicya patrzału w przestzeń. po 
ustach jej bezwiednie błądził cień u- 
śmiechu. 

— Geniusz? — powtórzyła w za- 
myśleniu. — To za wiele. Nie mam do 
tego pretensyi. Dziwna rzecz jednak, 
jak często najpospolstsi mężczyźni ka- 
żą podziwiać liche swe utwory i znaj- 
dują nznanie, kiedy zdolności kobiet 


zawsze budzą niedowierzanie. Ha, tru- 
dno, może to nie jest tak dziwnem: 
wieki całe uważano kobietą za niewo|- 
nicę lub zwierzę robocze; wieki upiy- 


(nąż muszą, nim z przekonania uznają 


w siej istotę sobie równą. 

To prawda — odparł Wilfred 
jakby ze zdziwieniem; — uniwersytet 
nie przyznaje ım wszystkich odznaczeń, 
a rząd nie udziela tytułów, dających 
pewne przywileje... Ale, ale... to mi 
przypomina, że biegłem tu z nowiną. 
Przynoszę ci tytuł, Delicyo. 

— Tytuł? — powtórzyła ze zdzi- 
wieniem. 

— Tak jest. Mówiłem ci o bracie 
moim, Gwidonie lordzie Garlyon? 

Delicya skinęła głową. 

— Otóż kiedy ojciec umarł, stra- 
ciwszy majątek, Gwidon, rzecz natn: 
ralna, zabrał, co pozesiało, razem z *y- 
tułem. Ten ostatni jednakże nie mógł 
mu się na nic przydać bez piemiędzy. 
to też pod przybranem nazwiskiem u 
dał się do Afryki, szukając szczęłsia i 
złota, a teraz — dowiadnję się, że u- 
marl na febrą. Nie mogę kłamać, że 
mię to bardzo dotknęło, gdyż znrii- 
śmy się tak mało. W każdym razie, 
cbecenie mam prawo niezaprzecaone do 
tytułu lorda Carlyon. 


(C. d. n.) 


ttugie rekawiczki, krawaty i vielki wór porsttów. 
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Posiadłości lasowe 


Prenumeratę 


M tzasopisma polskie, francuskie, nie- 
mieckie i angielskie 
przyjmuje 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Bra WEAD. MIEKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 


zapewniając regularną i szybką 
dostawę tychże prenumeratorom. 


Katalogi 
na żądanie bezpłatnie i franco. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


pe 1 et. od wyrazu. 


= 


Fi Me ie N alwe większe jakoteż i mniejsze na Węgrzech 
ly względnie w Galieyi, za jakąkolwiek bądź 
EF = nałożoną cenę, poszukuje się do kupna, 
H 100 sztuk Nr. 1 zł. 450;|Zgłoszenia : 6. B. 2001 do Rudolfa Mosse 
Nr. 2 złr. 5. Ocyle ze stalo-|Berlin W. 8, Friedrichstrasse 66. 
- wemi tiam dw sztuk Nr. 1 
złr. 1'50, Nr. 2 złr. 110. Ma- x 
szynki do strzyżenia bydła złr. 2-20, do BP" TE 
koni złr. 2:50. Latarnie naftowe gčèniaste, dl i el 
nadzwyczaj silne, najlepsze z dotychczaso- | — D 
wych po zir. 340 — poleca von 500 fl. aufwärts als Perso- 
ANTONI HALSKI naleredit besorgt coulant und 
diseret : 
handel żelazny Agentur Budapest, 
Lwów, plac Maryacki 1. 9. Postfach 188. 
O_o i 
R fi st Dla kaszlących 
a nerya na y przekazane przeszło 1000 świadectw 
poszukuje K i rS e , i 
H aisera npon ierSiOwe 
EEE zastępstwa dla Pragi. ||3'Sera bonbony piorsion 
E wyprawy kuchenne i do-| | x KA . |najpewniejsze i prędko działające przeciw 
mowo, meble żelazne, chińskie ure-|Najlepsże uwiadomienia będą uwzelędnio-|chrypee, katarowi i zaflegmieniu. Naj- 
bra Alpaca i wszelkie inne wyroby meta-|ne. łaskawe zgłoszenia pod: .Lelstungs-|jepszy specyfik w Austryi, Niemerech i 
lewe poleea Piotr Chrząstowski, handel| fähig 1954“ an Rudolf Mosse, Praga. |Szwajcaryi. — W paczkach po 10 i 20 et 
Żalazny we Lwewie, plae Kapitalny 1 (na- sprzadaja: we Lwowie O. T. Winckler i 
przeciw katedry). Syn Jakób Beiser apt., w Stryju J. Aich- 
mili :r, w Stanisławowie Dr A. Beil, w 
Ko? myi E. Stenzel aptekarz, w Kamionce 
Kar l Pilewski, w Brzeżanach Adolf Durst 
O = u UU UUE 


Masło deserowe 

f = najlepsze, rozsyła codziennie świeże, w 
miesnego lub komtrolora na tantiemę, paczkaeh 5-kilowych netto 9 funtów ra 
Na żądanie mogę kaucyą służyć. Łaskawe|gjr 4-20, oraz najlepszy ser stołowy $ - 3 
sapytania pod M. H. Lwów 10 (Łycza-|fnntów za zł. 220 franco za pobraniem po-| Wielki pierwszorzędny handel win 
kowska 61) poste restante. 3 eztowem, z gwarancją, najlepszą obsługą, posiadający znaczne posiadłości nad Re- 
Anna Laubowa, w Brzesku (Galieya),  |nem i w Berdeaux, pracujący od przeszło 
30 lat w Gallcyl i na Bukowinie z najlep- 
szymi prywatnymi domami, poszukuje 
Ulepszone aparaty.. Katalogi bezpłatnie. |dzielnego, nadającego się 


FABRYKA zastępcę 


CUKRÓW I RERBATNIKÓW ke tę ace poet man 


atwo będą mieli ci panowie, którzy mają 

; ; wstęp de wyższych kół towarzystwa. Zgło- 

prowadzona na sposób warszawski , polecajszenia pod: F. H. D. 254 do Radelfa 
znakomite cukry i herbatniki |Mossege, Frankfurt a M. 1396 

ogólnie przez moich wielce Szanownych od 


biorców chwalone i jako najlepsze 1znane. | 


h kilo cukrów deserowych  złr. 1:— 
1 
3 on 


SZUKUJE POSADY rządcy ekono- 


PRADZE wypeżycząm na hipotekę, 
dla prowineyi. Karol, Lwów po- 
ste restante. 


WZORY streiciel fortepianów i 
pianin przyjmuje zamówienia do gra- 
nia aa wieszorkach na fortepianie. La- 
skawe ngłoszenia pod adresem : y- 
sław Piwoński, Lwów, Szeptyckiego 11. 


N MONSIEUR demande conrersation 
a „ranyaiso, collective. „Restante ama- 
r“ 


iA ee z ehwalebnemi świadect wami, 
władający biegle językiem francuskim, 


stare i nowe sprze. 
daje najtaniej 


Emil Weiner 


Herbatników warszaw. „ —'80 


poszukuje miejsca przy zacnej familii. Ła-| (fs „ Owoców kandyzow. „ 120 ME 
skawe oferty przesyłać należy pod adre- 12 n francuskich « 1:50 bie ej siej — 
sem: Walter, Kecskemet na Węgrzech, a Poka kar kę n 1%0 

A AE wa- ; 
Bzecsónyiter 9. cy waó kach „ —50 | E PIZEWYDOTNE W SMAKI | apache WMG 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- 


HERBATY CHIŃSKIE 


jowskiego są wszędzie do nabycia. Jan Höfling er 
Lwów, ul. Teatralna 8, plac św. Ducha. a mianowicie : 1/4 kilo 
DZIELA NAUKI konwersacji francu- Nr.0. Assam-Pecco Mandarin, aro- 
skiej. Tchórznicki, Kalecza 12. ; h zek „najprzedn. mię- R: 
szanka silnie naciągająca . zł. 5— 
ŁODY CZŁOWIEK, rutynowany pl- Poszakujć dif [l kupia -.15 meh perła Chin, żółtokw. M. 
sarz obznajomiony dobrze z prowadze- U h i > GN Ea i w M 
niem ksiąg manipulacyjnych , kkk a „2. Jun jonin. echa, białokwiat. m 
zajęcia w celaryi adwokackiej lub w ja- Mm al Il ZIEMSKIE 0 : Rako yczna Fi  n 
kiem przedsiębioratwie we Lwowie lub na ja 3. hę) ae czarna. k s 
Sh E oe sek A AE a 300 
akc kes żę m = Pijnyć położonego w bliskości powiato-|, 4. Souchong Sai bd. dobra ” 
men uns rr awe zgłoszenia: „my |węgo miasta i stacyi kolejowe, a przyj. zap. mało. narkot. „ 2'80 
e a Z wartości 40.000 do 50.000 złr.; ka- m 4:/, .Souchong arom. a mało nark. 
KE Ró ita PE nl > wkłedowy 25.000 złr. 5 A ani bards dobra p Aa 
blisko siebie. O zgłoszenia z jak ek Zgłoszenia przyjmuje kancelarya |" g Piosik herb. Wysiewki zh. „ 1-50 
se GR i. Fe; Ga. re adwokatów Dr. W. Bałahana i 29. Okruchy herbae. z najl. herb. „ 1:70 
a : Dr. Al. Vogla we Lwowie, ulica poleca handel 
Kal etersburgskie męskie, Kopernika 1. 7. ST. MARKIEWICZA 
OSZE Base i dla dzieci, Pośrednictwo wykluczone. we Lwowie, w Rynku I. 42. 


sprzedaje po cenach fabrycznych 
STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halicki 3. 


Bulion 


wieży, parą gotowany, przewyborny, po 
mniłonych cenach sir. 5—, 6—, 0; dla 
ahorych s samego drobiu i dzikiego piat 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeżany. |: 


OKRUCHY HERBACIANE 


Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką: 
1. gatunek zir. 3 sna za kilogram franco 


2. gatunek złr. 2— z opakowaniem 


M. WH. WE AA M HD EL 


Thee % Rum-Importeur, Brünn. 2335 


OWIES OBROGZNY, 


KUKURUDZĘ 


utrzymuje zawsze na składzie 


Bank rolniczy we Lwowie 


albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. a plac Smolki 5 s 
© cent. Benedykt Hertil, gwiaściciel sprzedając je tak wagonami jak i w mniejszych partyach. 
dóbr, zamek Golitsoh przy Gonebitz w Jtyry' rj 


Wszystkie spożywcze i odżywiające 


iirodki dla dzieci, chorych i rekon- 
walesoentów zawsze świeże na składzie. 
J. Seheinbergor wdowa i Syn, 
Wien, VII. Mariahilferstrasse 40. 
Preszę zażądać cennika. Stali rozprze- 
dawcy wszędzie poszukiwani. 


Stary Cognac 


a wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
terwsaej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr 


c. k. uprz. galic. akcyj Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


2 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4, ASYGNATY RASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


3: ASYGNATY KASOW 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące * obiegu 4'/,%, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentow.. dą począwszy od dnia 1. maja IS90 po 4'/, 
s 30-dniowem terminem wypowiedzenia, 


Lwów, dnia 31. Stycz 890. 
i BER" ZRZXA 


Myrekcya. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 11. Stycznia 1898. Nr. 11. 


Próżne beczki z „Piroliny* biorę po policzonej cenie napowrót. = ię — tefwęk m = łapa 
Praw Ani ww zma j , ky 
Białe i piękne ręce! U U 
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Najbardziej czarwone i o- 

pierzchpięte rę.e wybieleją 

i wydelikatnieją po kilka- 
kretnem natarciu 


KREMEM ROSLINNYM 


Słoik 80 ct. 


ydło Kosmótyczne 


niezrównane. 
Usuwa piegi , opalenie sło- 
neczne i żółto-brunatne pla- 
my z twarzy. (Cena 60 ct. wowania dziąseł. — Oena 25 ct. 
ka aa GE iu IW Âu 


Powietrze lasów iglastych w pokoju 


otrzymuje się przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO. 


Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 
niozne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na čho- 
roby piersiowa. 

Flakon 60 ct., rozpyłacze od 24 ct. do 3 złr. 
bardzo korzystnie wpływa na 


Mydło Z igieł sosiowych skórę. Kawałek 30 centów. 


JAN TRNATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika l. 3, ulica Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2. 


u 
BZE OSOSPSESASOSESESOSOSESASEŃ 25 AGAGE5 25 ZSS SGO AG AG ASAGZS AS GI 


Wydawnictwa Gazety Narodowej: 


1. Jaskółczym szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1-20 


„PIROLINA* 


jest mlezapalna i nieekspiodująca wskutsk czego jest najbezpleczniejszym 
środkiem do oświetlania takich miejscowości, gdzie łatwo zapalne i w, bu- 
CAE materyały się znachodzą i gdzie w ogóle ostrożnie obchedzić się 
należy. 

Prawdziwa Pirolina jest najtańszym środkiem do oświetlania bro- 
warów, gerzelń, budynków gospodarczych, młynów, tartaków, szpichierzów, 
azoj składów zboża, siana I słomy, sleni, schodów, sklepów, magazynów, 
plwalc iip. 

Pirolina jest z powodu swych własności tak tanią, że przy 10-olo 
godzinnem świeceniu zużywa się Piroliny : 

w lampie z palnikiem Nr. 5 tylko za 1 centa 
Ą 5 Nr. 8 tylko za 1!⁄ ct. 
x Nr. 11 tylko za 2'/, ct. 


Pirelina świeci się przy dodaniu nowego palnika i knota w każdej 
zwykłej lampie do nafty. j 

Palniki i knety są bardze tanie, a zastosowanie tychże do każdej lam- 
py nie jest z jakiemikolwiek trudneściami połączone. 


Jedyny skład tylko u 


ALOJZEGO HUBNERA 


we Lwowie, Rynek 38. 
Cenniki i prospekta gratis i franco. 


Rozmaite uznania są do łaskawego przeglądu przechowane. 


Puder w płynie 
nadaje twarzy piękną i 
przyjemną białość, odświe- 
ża i konserwuje. Cena 1 zł. 


Dentolina 


najlepsza glicerynowa pasta 
w tubkach 
do ezyszzzenia zębów i konser- 


1408) 


i najpewniejszy środek do oświetlania. 


"gujedezeju sof e EJJBU | EMIJO JOZUE EZSYEJ 


PE 
Ciągnienie 
11. lutego. 


Losy na pomnik księcia Hagannsza.| 


Główne wygrana 


19.000 koron 


| 
| 
| 
i 
| 


Losy po 50 et. polecają: M. 
Jonasz, Kitz & Stoff, M. Klar- 
feld, Kormann © Feigemuaum, 
Gust+y Max, Samuely & Lam 
B dau, Schelenberg i Kreyeser. 


SPARE ) 
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Jedyna fabryka 
w Amsterdamie. 


dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —:50 

2. Jełena powieść przez Juliusza Giżowskiego . E 

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —'30 

FABRYKA 3. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego ; «a, 20 
najlepszych, holender- dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ 120 


skich LIKIEROW 
SKŁAD FABRYCZNY 
Wiedeń, I. Kohlmarkt Nr. 4. 


Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

pw tychże prawdziwych  likierów prawie u 

wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

nwagę, że moje prawdz. bolend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech 1 w ogóle po za 


Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. października 1897, 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego). 


2184 i 
OJ 


Pociąg godzina Poe 4x przychodzi do Lwowa: 


j osobowy 1:80 z Ickan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 
7:50 z Janowa 
1:52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
8'05 z ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
Í A z Bokala i Rawy ruskiej 
'10 z Krakowa (Wiednia Berlina, Wrocławia, War ieli 
Móze Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl m O 
10:35 z „Jwxosławia 3 
115 z Janowa 
. 1:30 z Krakowa ıBerlna), Chabówki, 


30 3 S EE 


Na sprzedaż. 


1. Majątek ziemski, pow. Stanisławów, "'/;, mili od stacyi kolejo 
wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. lasu;i n 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach , młyn o 2 ka-, FOSP'esz 


N. Sącza przez Tarnów, Rzeszó 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Satori przez Pieni 


mieniach ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa L05 sztuk. Cena | osobowy 1:40 ze Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa. 
80.000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr. Pospiesz, 1:50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jasa, Husiatyna, Kałusza 
2. Majątek ziemski, 3:/, mili od Lwowa, 285 morgów obszaru,| * 215 km | Sake (Kijowa), Kopyczyniec, Husiatyna, Brodów na dwe- 
z tego 75 m. łąk, 120 m. roli, 35 m. pastwiska, 55 m. lasu; budyn- a 2:30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec główny 
ki mieszkalne i gospodarskie w bardzo dobrym stanie, bez inwenta {osobowy b25 ze Sukala, Bełzea i Jarosławia przez Rawę ruską 
rza. Cena 40.000 złr., dług hipoteczny 23.000 złr. n Rt z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzee Podzamoza. 


3. Majątek ziemski, powiat rzeszowski, 574 morgów obszaru, 5 z Ickan, Suczawy, Berhometu tylko w poniedz., Saretu, Kezowy. 


z tego 254 m. roli, 320 m. lasu, budynki w dobrym stanie, gorzel- Nov 
nia, inwentarz żywy 50 sztuk; cena 82.000 zł. dług bankowy 34.000. f osobowy | 3:04] z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
Ą A m 3:80] z Podwołoczysk na dworzec główn 
4. Majątek ziemski, powiat Tarnopol, 1 mila cd stacyi kole | pospiesz. 5l f z Krakowa. z Orłowa, Chabówki , Jätta przez Rzaszów; z Orłowa, 


jowej Tarnopol, 600 morgów obszaru. z tego 567 m. roli pszennej 


l: RA J F Chabówki, Jasła, iwoni R ; 
podolskiej pierwszej jakości, dwór o 10 pokojach murowany ; 64 sztuk e pnioza, Rymanowa, Sanoka, Bam%0rA i Chy- 


rowa przez Przemyśl. 


inwentarza. Cena z inwentarzem 175000 złr.; dług (Tow. kred. | osobowy Podwołoczysk, Podwysoki-go, Brodów na dworzec główny 
ziemsk.) 51.000 2łr. n r. dj Koy) ARE Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz- 
5 Majątek ziemski pow. Stanisławów, stacja kolejowa w miej. pospiesz. iccaka p a ORA: ra f 
scu, 1188 m. ob:zara, z tago 700 lasu, składający się z 2 folwarków, | sław; Jarła, sTosna, Iwonicża, Ryan ana SE% 
> i 9 , , Rymanowa, (Pesztu) przez 
które mogą być osobno sprzedane. Cena z8 oba folwarki 140.000 zł ; y Przemyśl iie a 
za mniejszy 40000 zł.; dług hipoteczny (Tow. kred. ziemsk.) 40.000. |?" BB i” + 
6. Majątki ziemskie w pow. zbarazkim, na drodze murowanejj ” 7 ) > awy ruskiej przez Jarnaław, Orłowa, Ja- 
’ 1 , I sła, Krosna, lwoniuza, Rymanowa, Mezó- Labor przez Przemyśl. 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilom -trów od Tarnopola : | pospiesz. z Podwołoczysk, Brodów, Kvpyczyniee, Podwysokiego, na dworzec 


Pedzamcze, 
z Ickan, Husiatyna, Kozowy 


a) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. reli, 300 m. lasu, 114 m.l 


e e SĘ w Go 
n Daad QS pa ra "o 
© Cd C=K=] tead ema 

NN R N N 


stawów ; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo-j} ” : y ” 

teczny 64.000 (Bank austro-węgierski). 3 ER tezy r a ja Podwysokiego na dworzec główny 
b) obszaru. 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni. roli, 5 12:10] , Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza 

10 m. 296 sążni ogrodów, 3€ m. lasu; cena 80.000 złr., dług hipote- 

czny 30.000 złr. (Bauk austro-węgierski) N Pociąg odchodzi ze Lwowa. 
7. Majątek ziemski powiat Horodenka, 620 morgów obszaru, | Pospiesz. 6'00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworea 


i głównego 
5 6-10 do lekan, Kozowy, Suczawy 
r 6:15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dwore 


z tego 320 m. roli (czarnoziem najlepszy), 300 m. lasu, z tego 100 
m. starego do wyrębu, budynki w znakomitym stanie. Cena z inwen- 


tarzem 155.000 złr.; dług hipoteczny resztujący 41.00 złr Dogodne Podzamcze 
warunki sprzedaży. osobowy ŚR, w s a (Wied Sahay ? N 
s c A+; a 4 4 |= pospiesz. 8:4) do Krakowa iednia, Wrocławia, lina", d . 
Zgłoszenia przyjmuje i bliższych wiadomości udzieli kaneelarya Orłowa przez Tarnów Seo deda LIW TEGA 
adwokatów Dr. Wincentego Bałabana i Dr. Aleksandra Vogla josobowy 6560 do Janowa  — 
we Lwowie przy uliey Kopernika l. 7, I. piątro. A 855 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrosławia, Barlina) Ohyrowa, Me- 


z6-luaborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, I[wonicza, Stróża przez 
Przemyśl i przez Tarnów 
A 9:20 do Skolego, Kałusza, Ohyrow a 
x 9:25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzoa, Jarosławia 
y 1005 do Podwołoczysk i Brodów z dworos głównego, Kopyczyńse, Hu- 
siatyna, Podwysdkięgo 
10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzameze, 
siatyna, Podwysoki 
ò 10:45 do Ickan (Jass, Uałacza, Bukaresztu) Kozowy. Sopowa, Seratu 
pospiesz. 155 do Podwołoczysk (GE Odessy) i Brodów z dworea głównego 
s 408 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Pvdząmoze 
ś 2 40 do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo, Seretu, [ekan (Jans, 
Gałacza, Bukaresztu) 
2 bu do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja- 
rosław, Jasła, przez Rzeszów, Uhabówki (przez Rzeszów lub Tarn 
osobowy 3'05 do Stryja 
5 440 do Jarosławia 


Noc —— 


440] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborcz (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 


Założono w r. 


! 8. XIQQQOOOX 
Ekspedycya anonsów 


„ UKE NASTĘPCY 


(Max Augenfeld & Emerich Lessner) 
I., Wollzeile 6 WYEEJNN I., Wollzeile 6. 


przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 

dzienników austro-węg. monarchii i zagranicznych, po uad- 

zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnym interesie P.T. 

ogłaszających, zażądać przed zamówieniem od tej najwięk- 
szej austr. ekspedycyi podania ceny. 


Katalegi i plany ogłoszeń gratis i franco. 


Kopyczyń 38, Hu- 


osobowy 


5 a d Zawocnegę, PE = Pesztu) Chyrowa 
s ż o Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezó-La- 
MORSE OR barez (Pesztu) : 
= 1:05] do Sokala, Rawy ruskiej 
34 4 * 1:25] do Tarnopola z dworca głównego 
Ni NUTĘ = 1:80] do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Cnyrowa, Kałusza 
Ka 1 kk A s e dg garaopila 2 dworca Podzamcze 
s?" e h A o Janowa 
ODZNACZONA ać ; E 10'38U] do lskan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 
srebrnym medalem na wystawie pow. 1894 TARA sielic, Suczawy 
? e pospiesz. | 10:50] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, 
i PRACOWNIA POZŁOTNICZA Sambora, Sanoka, Rymanow», Iwonioza (pzez Przemyśl) Jasła, 
(SA Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przes 
poz, Tarnów) Rozwadowa 
7 W Í, EN TEGO JAK BI AKA osobowy f 1100] do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńca,' Husiatyna s dworca gł)- 
s wnego 
To? s 11:27] ten sam z dworca Podzamcze 


we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20 


wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie za 
wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak i 


Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figur 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 
salonów etc. etc. 


Szezególniej poleca się Wlbnemu 
Duchowieństwu 


UWAGA : Czas środkowo-europejski różni się Gi czasu lwewalńego © 36 mi- 
nut a mianowicie 12 gods. w czasie średmio-europejskum = 12 godsimie 36 minut 
czasu lwowskiego. 

Nocne godziny od 6-10 wieczór do 559 "ano odenaczone sę podkrellamicm 
liczb minutowych ś objęte są tłastemi ramkami. — Biuro informacyjne a. k. ko- 
lei państwowych przy ul. Trzeciego Maja Hote 1mperii iela jag mi 
w sprawach kalejodtych, sprzedaje maniery odzaju bilety jazdy i res gasdy 
w formacie kieszonkowym. 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiająe lub kupująe przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając s% działu egłeszenie” 
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na ńródłe, skąd infermaoyć 
sweje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa ma rozsterzenie ogłognen 
Gazety Narodowej. 


Z drukarni i litograki BRillera i Spółki. 


